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rządowy projekt ustawy o p o m o c y  d l a  
l u d n o ś c i ,  d o t k n i ę t e j  k l ę s k a m i  e l e -  
m e n t a r n e m i  - zaznaczyliśmy już, iż Ga- 
licya na projekcie tym wychodzi najgorzej. 
Cała pomoc, jaką  kraj nasz oLrzymać może, 
redukuje się do udziału w kwocie 300.000 zł. 
przeznaczonej na . inne**, nie powodziowe 
klęski i w kwocie 225.000 zł. — będącej ro ­
dzajem rezerwy dla całej akcyi pomocniczej 
na wszystkie kraje Z ty.ch kw ot zatem pe­
wna tylko część — nie wij* lomo teraz jaka  — 
dostać się może Galicy i. W szystko inne, 
co z ca łeg o , 8 milionów v. ynosząoeao kredy­
tu m a być wydane, ma już z góry swoje 
specyalne przeznaczenie  na pewne kraje, mię­
dzy któremi Galicyi nie ma.

Faktyczny stan rzeczy u nas przedsta­
wiliśmy w szeregu artykułów, do których za- 
czem nięto  m ateryały  z zupełnie autentycznych 
źródeł Niestety materyały te nie są dos ta te ­
czne do zestawi nia cyfry ■ gólu.-j szkód, 
przez klęski ois-rneiitai ne zrządzonych. Cyfro­
we o c t  nieme tych szkód będzie możliwem 
dopiero wtedy, gdy powiaty nad-szią  sp ra ­
wozdania  szczegółu we których Wydział k ra ­
jowy od Wydziałów po Matowych zażądał, 
wyznaczając na nadesłanie  ich term in I go 
października W szakże z tego, co już  w iado­
mo. można nabrać przekonania, że tegoroczna 
klęska rolnicza należy do tych. które m ają 
wcale nie lokalne lab powiatowe, ale już 
krajowe znaczenie, na  znacznej bowiem p rz e ­
strzeń. kraju  oddziała ona szkodliwie zaró­
wno na położenie ludności, która skazaną  
będzie na niedostatek, jak  i na przyszłą kam 
panię rolrncz,*, przez co klęska przenosi się 
z jednego roku na drugi. Łaś co do rozm ia­
rów swoich, co do wysokości s kód wyrzą- 
uzonycii , oczy wis erb me dosięga ona tych 
sum. jak  klęska powodzi z r. 18 8 4 , albo po­
suchy z r. 18&§, — aio po tych dwóch wiel­
kich i atustrofach , jes t  tegoroczna klęska 
w całe ni ló-lociu największa i najdotkli­
wsza.

Objęła ta klęska p o ł o w ę  oałego kraju, 
hu 3ti pov. .atow. Przypom inam y ~  że np. 
w- miele. kim. pow ;ecie szkody wyrządzone na 
gruntach włościańskich przez grady i wylewy 
obliczono n i  HOOtłOU zł., zo powiat ja ro s ław ­
ski *ewcu;e szkody na 9fcVQ0o z ł , gródecki 
na 100.00 1 zł., Samborski na 544.000 z ł , ru- 
decki na 518-000  zł. kułomyjslu na 162 000 
zł. i t. p. W 19 powiatach, w których p rze­
prowadzono obliczenie szkód, wynoszą one 
około miliona zł. — tak , że w tym sa ­
mym stosunku licząc na wszystkie 36 po­
wiatów, m^żna rozmiary klęski przyjąć na 
8 l/ 4 mil Naturalnie, że nie mowa tu o 
ubytku w plonach w porównaniu ze ś edniemi 
zbiorami, ho ten ubytek w jednym tylko brze- 
żuńskim powiecie liczą na 2 miliony — mowa
0 tych wypadkach, w których gospodarze 
stiacili prawie wszystko, tak, że Koniecznem 
n a s t ę p s t w e m  ubytku będzie nędza w zimie
1 niemożność poczynienia zasiewów na przy­
szłą kam panię  rolniczą.
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— Goazina w pół do dwunastej w nocy 
i ktoś dzwoni... no no! — pomyślałem zdziwiony, 
wstając z przeu biurka, przy ktorem  pisałom 
własm e jakiś fejleton bardzo wiosenny do 
sobotniego numeru.

Nie lubię takich niespodzianek o tak pó­
źni*; godzinie, bo nie przynoszą one nic dobrego.

Alno depesza, albo coś gorszego ; do de­
pesz mam idyosyrikrazyę, odkąd im raz przy­
niosły wiadomość o śmierci bardzo drogiej mi 
osoby, a drugi raz o spaleniu się dworu i obory,

ej nigdy w życiu nie posiadałem, a którą  
to mes* odziankę przez pomyłkę w adresie  przy­
słano do mnie, :amiast do kogo innego.

Komu u licha chce się burzyć mój spo- 
koj domowy nocnej porze ? ..

sez chwilę przeszło mi przez głowę, 
czy n.e ipiejny było, wziąć kapelusz i okry- 
wkę r ciołiaczem wynieść s*ę irugiemi arzw m m i 
od kuchni, unikając spotkania  z nieproszonymi 
gośćm.

Wziąłem jednak na odwagę i poszedłem 
przezornie s p y ta ć :

— Kto Łam ?...
Piskliwv głos Autka odpowiedział mi 

z poza zamicniętych drzw :
— P s z ę  pana  redaktora , z drukarn i!
Rozjaśniło mi się oblicze; poznałem dy­

szkant naszego umorusanego ^G anim edn do

"Wobec tego — jakże  się stać mogło, że 
Galicya w projekcie rządowym została pomi 
nięta ? Nie można przecież przypuszczać, żeby 
w tom była tendeneya. Powód leży chyba 
w tem, że w innych prowincyach były w.elkia 
katastrofy powodziowe, była klęska, która 
gwałtownością swoją rzuciła się w oczy, sk ło­
niła do Lezzu łocznego przygotowania akcyi 
ratunkowej, do jak  najszybszego zebrania  dat. 
W  Galicyi, wielkiej gwałtownej jednorazowej 
katastrofy  nie bvło — była szaruga trwająca 
tygodnie i miesiące, urozmaicona gradami i 
częściowymi mniejszymi wylewami przery ­
wana czasem na chwilę pogodą, która  obu- 
dzała nadzieję, że się to ieszczo poprawi, ale 
rychło ustępowała miejsca dalszej słocie. Nie 
było jak w innych prowincyach wielkiej tra- 
gedyi, k t iraby  pozostawiła po sobie wstrzą- 
s a p p e  wrażenie olbrzymie, klęski — było co- 
dzienn •, powolne, s topniowe uiszczenie wszel­
kich nadziei rolnika na plon tegoroczny. I  do­
piero gdy przyszło do zbiorów, przekonano 
się, że ta „szaruga* to była, na  cały kraj 
biorąc, wielka klęska, której rozmiary i do­
niosłość przedtem obliczyć się nie dały. Rząd 
więc -  gdy przygotowywał projekt ustaw7y, 
miał wrażenie owej wielkiej tragedyi wr za ­
chodnich prowincyach, miał zebrany z meb 
cyfrowy m ateryał i na  tem przeważnie oparł 
swój projekt, gdy dla tych prowmcyj po^rze- 
znaczał ściśle określone a znaczne kwoty. 
Na „inne* klęski, a do tych innych wchodzi 
galicyjska, wyznaczył jakgdyby tylko dla za­
okrąglenia sum y du 8 milionów', kwotę 
525.000 zł.

Tem tłumaczymy takt, że Galicya w p ro ­
jekcie ustawy nie .jest wymieniona i skazaną 
została na dopraszanie się jakiegoś u d u a łu  
w małej */s milionowej kwocie. Wobec oko­
liczności, w jakich projekt przyszedł do skutku, 
nie czynimy z tego rządowi zarzutu, a po- i 
pi zostajemy na wyrażeniu nadziei ft raczej 
pewności, że wszystkie czynniki, wchodzące 
tu w grę z całą  gorliwością i więcej niż o b o ­
wiązkową życzliwością dla kraju, postarają 
się o rzeczywiście skuteczną  akcyę pomocni­
czą dla G alicyi: powiatowe i krajowe władze 
rządowe i autonomiczne przez szybkie zebra­
nie zupełnie au t  ntycznych dat, Koło polskie 
przez poczynieuie koniecznych popraw ek w pro- 
iekcie, rząd przez chętne ich poparcie wobec 
Izby. F inansow ym i względami rząd się tu 
chyba me będzie zasłan ia ł:  gdy można
było z zapasów kasowych dać 8 milionów, to 
i do dziewiątego mii+oą# sięgnąć można.
A o tein rząd wie z doświadczenia, że ura to ­
wana t 'ką akcyą siła p *d itkowa sowici i 
zwróci poniesiony w yditek .

Rezolucja polsko-czeska.
Otrzymujemy dosłowny tekst rezolucyi u 

chwalonej onegdaj na zebraniu polskich i cze­
skich mężów zaufania. Opiewa ona dosłownie:

1 . Z radością i otuchą witam < odnowie­
nie prawicy w Radzie państwa, a zważywszy, 
że nietylko sytuacya polityczna, ale także in ­
teres państw a i wszystkicia narodów wymaga, 
aby związek ten nie tylko utrzym any, ale 
ustalony i wzmocniony został, uważamy za 
powinność każdego przenikliwego polityka, 
aby się do tego jak  naiusilniej przyczynił.

2. Potępiamy obecną  obstrnkcyę, ponie­
waż jes t  bezpraw ną, najgłębsze zaś ubolew a­
nie wyrażamy nad sposobem, w mki obstru- 
keya ta  nietylko w parlamencie wiedeńskim, 
ale i poza parłam  intern, naw et za granioami 
państwa przeprowadzoną jest, jak  niamnDj

nad fanatyzmem i nienawiścią plemienną, 
która przytem na ja w  wychodzi.

3. Stanowczo protestujemy przeciwko 
rezolucyom dnia 1 2 -ego września  na n ie­
mieckim zjeździe w Cieszynie uchwalonym. 
Ludność słowiańska w zien.i naszej s ta n ó w  
większość obywatelstwa, a mimo to pod 
względem narodowym wyjętą je s t  z pod p ra ­
wa i wydaną na pastwę geryan izacy i .  P rzeto  
napełn ia  nas to najwyżsiten zdumieniem, że 
współobywatele i sąsiadzi nasi mogli mieć od ­
wagę wystąpić przeciw lojalnym zam iarom  
rządu w sprawie rów noupraw n ien ia , że 
mieli odwagę żądać, aby te krzyczące k rzy ­
wdy, te niegodziwe stosunki nadal utrzym a 
ne zostały że mieli odwagę żądać, aby w s ą ­
dach i urzędach, gdzm chodzi o cześć i mie­
nie obyw ate ls tw a  słowiańskiego, orzekano 
w języku niemieckim, dla nich n iezrozumiałym, 
aby się nadal stawiało przeszkody w rozwoju 
pod względem gospodarczym i kulturnym. 
aby nadal byt i cześć słowiańskich dzieci tej 
ziemi tarzały się w błocie.

4. Polski i czeski nasz lud przez długie 
lata woła o zmianę tego niegodziwego poło­
żenia. Tak  tez czynił na rozlicznych jawnych 
zgrom adzeniach w ciągu tego roku urządzo­
nych, tak czynili posłowie przez lud ten wy­
brani. A ponieważ w rezoiucyach zjazdu me 
mieckiego w Cieszynie twierdzono, że akcya 
ta jest  dziełem obcych agitatorów, przeto 
stwierdzamy, że odnośne uchwały są niesły- 
chanem , żadnego stronnic tw a politycznego nie 
godnem m amieniem publiczności. Nie potrze­
ba naw et zwalczać obrazy ludowi naszem u 
w ten sposób wyrządzonej. Politowanie też 
tylko budzić może sławienie odszczepieńców.

Potępiając postępowanie  zjazdu cieszyń­
skiego, oświadczamy jednak, że jak dawniej 
tak i dziś z ludnością niemiecką w kra ju  żyć 
chcemy w spokoju i w sąsiedzkiej zgodzie, 
jako  synowie te samej ziemi i ró w n o u p ra ­
wnieni współobywatele.

% T rw am y przy wszystkich naszych żą ­
daniach i oświadczamy, że praktyczno po­
trzeby. prawo i spiawiedliwosć wymaga, aby 
bezzwłocznie prz prowadzone było rów noupra ­
wnienie językywe w sądach, u rzędach  i szko­
łach, aby zadość uczyniono potrzebom gospo 
darozym i kulturnym  ludu czeskiego i poi 
skiego, przedowszyRkiem zby gimnazyum cze­
skie w Opawie i polskie Cieszynie upań ­
stwowione były, aby urządzono sem inarya 
nauczycielskie i szkoły zawodowe, a uchylono 
nierozum ną naukę języka niemieckiego w szko­
łach ludowych. A skoro i tym rzeczom staw ia  
się opór z przyczyn stronniczego sobkostwa, 
uważamy to jako objaw w oświeconem spo­
łeczeństwie niezrozumiały. Gdy zaś rep rezen- 
tacya stołecznego naszego miasta zakład, od 
lat 14 błogo skutecznie i z pożytkiem dla 
obywmtelstwa działający, nazw ała  gniazdem 
agitacyjnem i publicziietn zg irszeniem, to na 
to nie umiemy zualeść odpowiedniej nazwy.

6. Z wdzięcznością witaliśmy objaw, że 
na te szląskie sprawy w ostatnim czasie w zie­
miach bratnich większą zwracano uwagę.

Żądamy ponownie od posłów polskich i 
czesk cb, aby się zajęli ludem szląskiem, żą ­
damy tego od wszystkich, co mają  poczucie 
sprawiedliwości, żądamy od posłów niemiec­
kiego narodu, którzy pojmują poważnie hi­
storyczne zadania  państw a austryack.ego, aby 
się przyczynili do usunięcia  s tosunków , które 
są  hańbą i p lam ą naszego stulecia.

7. Posłom  naszym  wypowiadamy niezło­
mne zaufanie. W iedząc j id n ak ,  jak  partya, 
która  się zwie partyą p aństw ow ą, i um ia r­
kowaną, a która narn zawsze przedstawia po­
trzebę zgody w kraju, nie wahała  się bez

ważnej przyczyny jąć  się ohstrukcyi, kom ­
promitującej państwo, a podniecającej n am ię­
tną walkę — wzywamy naszych posłow na 
8ejm, aby na  przyszłość zaniechali zbyt Wiel­
kiego zapierania  się samych siebie, jakie d o ­
tąd na  siebie nakładali, naw et wtedy, gdy ich 
uzasadnione wnioski a limine były odrzucane  
i naw et wtedy, gdy im zabroniono stawiać 
wn oski w macierzystym  języku, aby na to ­
miast według 'okoliczności użyli takich środ- | 
ków, jak ich  nie waha się użyć p a n y a  rzekomo 
państwowa w sposób z pew nością  niego­
dziwy.

% kunka/.a .
Ty flis, 20 września

Z W ładykaukazu  do Tyflisu — 200 km 
wojskowe] drogi G ruzińskiej,  nrzebybśmy 
w ciągu dni czterech, T rudno  mi rozróżnić, 
czy to była wycieczka naukow a, czy podróż, 
czy przejażdżka -- tyle nasunęło  się nam  
najrozmaitszy, h wrażeń i u wag. 200 kim. dro 
gi, która przekracza wzgórza Kazbeku i pod­
nosi się o 1800 m. nad poziom W ład y k au k a ­
zu, a 2500 m nad poziom morza, drogi w y­
kutej w skale, tak dalece, że nieraz nad go­
ścińcem s trom a  ściana o dziesiątki m etrów  
nad głowami się wspina, drogi, która raczej 
niż miasto W ładykaukaz do w ładania  k ra jem  
się przyczyniła — to cała sum a w rażeń hi­
storycznych, które nie ustępują  wrażeniom  
n a  widok wspaniałej i tak zmiennej przyi o- 
dy kraju, a już  poza sobą zostawiają  donio­
słe, zkądinąd, pytanie o układzie geologicznym 
tych skał, ich budowie, powstaniu. — Trudno 
wprawdzie uporządkować, ale spróbujemy.

Z \Yladvkaukazu jedziemy w liczbie 6'J 
osób, kawalkatą, w 6 p o w o z a c h ; jeu n e  są 
szerokie, tak, że z tyłu i z przodu po 3 oso­
by siada wygodnie, drugie na w zór naszycń 
powozów, mają siedzenia boczne i 3 osoby sie­
dzą z każdej s tm n y  ku sobie tw a rzą  zw ró ­
cone. W szystkie  są resorowe i z dacham" 
chociaż o tw arte  ; na przodzie i z tyłu, kozak 
d dany do eskorty, k tórą  stanowi delegat to ­
warzystwa geologicznego i wyższy urzędnik 
pocztowy Jedziem y bowiem pocztą i na  n ie­
których stacyach 60 koni, z powodu górzyste, 
drogi nam w j< dnei chwili mają zaprządz, 
z reguły wmstarcza 40 koni. M osunkowo j e ­
dziemy więc wygodnie, wygodniej, niż się spo 
dziew ać by m ożna dla takiej grupy w naszym 
kraju — a śniadania  zastaw iane na s tacyach 
w nam iotach i obiady, koło 8 wieczór na 
stacyach, gdzie nocujem y, są bardzo obfite i. 
dowodzą n etylko zapobiegliwości komitetu, 
ale też i dostatecznego urządzenia  samej sta- 
cyi, skoro dla 66 osób dobry obiad przygo­
tować może. Bo też te stac-ye pocztowe i urzą 
dzenia, zastępujące ruch kolejowy, są na in ­
n ą ,  niż n a sze ,  u rządzone skalę ;  s tacye 
posiadają  po 120  i więcej koni, i przejazd 
kawalkaty, wymagającej 60 koni, ruchu zwy­
kłego nie wstrzymuje. My też w 3 grupach 
po 60 osób tę drogę mamy przebyć, żeby r u ­
chu nie za tam ow ać  Obiady i śn iadania  n a ­
sze przygotowuie zwykły re s tau ra to r  stacyi, 
tylko przynająć musi służbę, a komitet wy 
słał łóżka na noclegi. Pościel wieziemy ze 
sobą.

Droga z W ładykaukazu biegnie 7 0 —^0 
km. wzdłuż brzegu rzeki Terek, w dolinie ła ­
godnie z początku, potem szybciej się wzno­
szącej i zwężającej. P rzek racza  w tym miej­
scu szczyt góry, i spada z n iezwykłą szybko­
ścią 1000 m, albo i meco więcej na 14 kilom, 
w dolinę rzeki A ragda, k tó ra  o kilkanaście

posełek redakcyjnych, który słynął z chyzości 
nóg i łobuzowskich figlów, wyprawianych po 
drodze, zarowno jak  i z iizyognomii straszy 
dła na  wróble.

Czegóż ty pośmieckicliu chcesz ode- 
mnie tak późno? — spytałem, otwierając mu 
drzwi i wpuszczając zadyszanego chłopca do 
przedpokoju.

— Tan Dryziewicz przysłał mię z listem, 
odpowiedział, szczerząc swoje koszlawe, żółte 
zęby w uśmiechu młodego s a ty r a ; — kazał 
mi nogi połamać, ale lecieć, jakby się paliło !...

— No, i połamałeś nogi?
— Nie, ale p s z ę  pana redaktora , pan 

Dryziewicz w pysk dostał 1
— Co takiego? — wrzasnąłem  na chłopca, 

że się aż pod ścianę cofnął p rzestraszony 
i zmiarkowawszy, iż był nie bardzo w y b re ­
dnym w doborze wyrazów, przy udzielaniu 
mi w pospiechu tak sensacyjnej wiadomości, 
zaczął się poprawiać:

— To jest... pana  Dryziewicza spotkała 
dyfamacya, p s z ę  pana  redaktora, bo to p s z ę  
pana redaktora, zrobiła się a w a n tu ra ;  pana 
Dryziewicza u nas w bram ie napadło jakichś 
dwóch gałganów i p s z ę  pana redaktora, jeden 
go tak zamalował, że się aż nogami nakrył!... 
A potem sobie obaj poszli a pan Dryziewicz 
wodę sobie przykłada, bo mu spuchło!... J a k  
F an a  Boga k o c h a m , p s z ę  pana redaktora, 
sprawiedliwie mówię p s z ę  pana  redaktora.

Nie słuchałem już dalszej jego relacyi bo 
mi spieszno było dowiedzieć s ę  praw dy; 
wszedłem uo ganinetu odczytac przy lampie 
list, który był napisany na jak im ś wydartym 
świstku ołówkiem w tych kilku s ło w a c h :

„Mój kochany! miałem przed chwilą s t r a ­
szną aw anturę . Przyjeżdżaj natychmiast do 
redakcyi, mus,my się naradz ie1*.

Dryziewicz był moim kolegą redakcyjnym
i wydawcą pisma, w którem  pracow ałem  od 
lat kilku.

Oniemiałem formalnie, otrzymawszy taką  
wiadomość, której nie mogłem sobie wytłu­
maczyć, a która  m usia ła  jednak być faktem, 
potwierdzona szczegółami Antka, opow iadają­
cego mi po raz  trzeci w jednych i tych sam ych  
słowach o „dyfamaey o  pana  Dryziewicza i o 
napaści dwóch gałganów na  niego, i o poli­
czku, który go pozbaw u  równowagi

Było coś dziwnie tragikomicznego w spo­
sobie opowiaiiar.ia lego redakcyjnego stnolu- 
cha i istocie samego wypadku.

Nie miałem wątpliwości, że sta ła  się rzecz 
skandaliczna, która  gruchnie ju tro  po oałem 
mieście, u r o ś n i e  jak l a w n a  i przybierze po­
tworne rozmiary, a choćby się rozeszła w naj 
skromniejszej formie, to i tak w*ywołać musi 
publiczne zgorszenie i rzuci brzydką plamę 
na dziennikarstwo a w szczególności na pismo, 
ktorego Dryziewicz był kierownikiem i wy­
dawcą.

W yzyskają to zaraz  złośliwi i niechętni, 
rozwałkują, opieprzą, osolą, podleją octem 
siedmiu złodziei i częstować tem bęuą opinię 
publiczną przez parę tygodni, ciesząc się, że 
mogą prasie  „pikę wsadzić*1̂

Na solidarność, na dyskrecyę, na  w spół­
czucie i odurzenie nie było co liczyć.

U nus już  tak!... gawiedź nie rozum uje, p ra ­
wo pięści imponuje jej prawie zawsze, ten, co 
szarpie — zuch. ten, co bywa szarpany — be- 
stya, którą  można kudłać dowolnie i bezkarnie

Dobrze mu t a k !... zasłużył na  to.
Kto kom u więcej zębów wymje, ten ma 

racyę na razie a zanim  rozsądek głos zab ie­
rze, „na pochyłe drzewo kozy sk aczą“ .

W siadłem do doróżki, zapomniawszy n a ­

wet w  pospieenu i roztargnieniu  zabrać Antka 
ze sobą i pojechałem  do redakcyi,

1 hłopak jednak nic sonie z tego nie r o b i ł ; 
puścił się z koniem na wyścigi i Bóg wie, j a ­
kim sposobem krótszą drogą wyprzedził moją 
„dryndę*, s ta jąc  wcześniej p rzedem ną  u mety, 
bo go zas ta łem  już na miejscu, zziajanego, 
czerwonego, jak  pomidor, ocierającego sobie 
spoconą twarz czapką i szarpiącego zawzięcie 
dzwonek u bramy

- A p s z ę  pana redaktora , ja  pterw- 
l s z y ! — pochwalił mi się z tryum fującą miną, 

zaledwie mogąc dech złapać i błyskając po­
gardliwie oczyma w stronę dorożkarza, k tó ­
rem u z łobuzowskim  uśmiechem rzucił czy­
sto w arszaw sk ie  szyderstwm:

— IJu!... sałata!...
Dryziew icza zasta łem  przy biurku w jego 

gabinecie redakcyjnym pochmurnego, zgnębio­
nego doznaną obelgą, ale spokojnego już  j a ­
kąś rezygnacyą człowieka, k tóry  wobec „do­
konanych faktów" s ta ra  się u trzym ać ró w n o ­
wagę, rozmyślając nad dalszemi ich n a ­
stępstwami

— Siadaj! — rzekł m i,  nie odejmując 
chustki od tw arzy  i poszedł drzwi zamknąć, 
aby nam  zabezpieczyć sam  na-sam  w tej dra- 
zliv\ej sytuacyi. j

Potem zajął znow powon sw oje miejsce 
przy biurku i unikając widocznie mego spój- i 
rżenia, zaczął głuchym, nieco zu.żonym głosem:

— Zrobiono na mnie zasadzkę... Dzis 
wieczorem, kiedym wracał do redakcyi z t e ­
atru, napadło mnie dwóch ludzi w bramie 
przy wejściu na  podw órze; tam, jak  wiesz, 
je s t  ciemno, nie mogłem się na razie zoryen- 
tow ać i ustrzedz. J e d e n  mnie schwycił nagle 
za ram iona a drugi przyskoczył i...

U rwał, bo mu za ciężko było aopow.a-

kilometrów od Tyfl.su w pad* do Kury, wzałuż

s t tnow i

dział wód Europy i AzyG tu ^  1 J  j j j  
sRa a może groza wrażenia, że ^  _
kuuastu  godzin prze,-hodzi się z 7 
dnionej, rolniczo uprawianej i ciei ł t j
l i c 'Skalistych, m e u r o d z a j n y ^ o ,  ez
bez ludnych ; term om etr ' ™dzm
wielkie zmiany, a śnieg pada o . „
drogi od miejsca, gdzie było ładnie i P • 
Dla nas to takie nowe, że wszyscy się 
szymy z doznanego wrażenia, i nn^ 
wamy niewygody z tem połączonej. F 1
i s tron komicznych zresztą ; Meksy«wnczycy 
i Japończycy, którzy się do tej d r u g i  n.e przy­
gotowali odpowiednio, s.edzą skm ni i * 
chmurzeni, a F rancuz i  i B e lg o w ie  po :a 4 
wesoło za  kaw alkatą , ubran i w kozackie, u 
a as  znane kaukazkie burki, bez kołnierzy i 
rękawów Nam wystarczają  pledy i zwykłe 
koce podrozne, aie na paru  stacyach najwy ej 
położonych baszłyki t. s. kaptury w y k u p i o n e .

A drug.e wrażenie z drogi, którego natu­
ralnie opisywać się naw et nie kuszę, to wi­
dok szeregu ufortyfikowanych miejsc, zamęcz 
ków dawnych książąt, bronionych jeszcze 
przed 30 laty — dais w ruinie i bezcelowyci. 
ale wznoszących się gęsto, i ubierających, 
i lustrujących, lepiej powiedzieć, skłony zdo­
bytych gór

A kraj, ta  ludność i jej ż^cie — jakże 
c ie k a w e ’ — Zastrzegając, że tylko dorywcze 
tu  daję w rażen ia ,  zaznaczam  d z i a n ą  rozmai 
tość szczepów, które ten kraj zamieszkują, 
krzyżowane dziwnie i mięszane Różnice etno­
graficzne znać wr rysach, postawne, s t ro ju ; 
rozróżniają  je*inm — nie my — w mowie ; znać 
je  w zewnętrznej formie budowy domó\* 
Cerkwóe greckie nieraz n e posiadaja tu ani 
kopuły, ani półtrzecia krzyża. Zresz tą  ludność 
uboga, i może pracowita, ale o zabudowaniach 
gospodarskich nie ma tu m o w y ; młócą na 
dworze, pędząc konie zaprzężone do zaopa­
trzonych kam ieniam i drągów po rozłożonem 
zbożu. To — Azya.

K u ltu ra ,  a naturaln ie  i s łużąca  jej za 
podstawę na tu ra  ziemi tak tu dziwna, że gdy 
we czwartek, 16-go, wiuziehśmy skłony gór. 
z których siano można było spuścić, ale  z w i e ź ć  
go nie było można, — w piątek 17-go, wzdłuż 
naszej drogi pocztowej orano tak głęboko, że 
do pługu p o  6 i 8 (wyraźnie ośini par  wołów 
i bawołow zaprzęgano. Na południowym skło­
nie gór inna też zieloność, inne drzewa, -y 
mny wygląd ; a że ładniejszy, to nie m a wątpli­
wości Domy też tu zupełnie południowe —
0 dachach tak płaskich, że praw ie się n.e 
w znoszą  i zupełnie , iak stopnie tra.vy ubie­
rają  gory Całość ta  robi bardzo piekne w ra­
żenie, i raczej je  szpecą niż urozm aicają  bu­
dowane gdzieniegdzie państwowe budowle, 
koszary czy s zp i ta le ; najpiękniejsze i najcha- 
rakterystyczm ejsze są na tych gnrach ruiny 
zamków i z a m e c zk ó w .— Jaka  /. tego nauka?

Ale m niejsza o>to — spędziliśmy najprzy­
jemniej 3 do 4 dni czasu ; pierwszą noc w do­
mu księcia K azbek , własciciciela miejscowo­
ści Kazhek, ale służącego w wojsku, drugą 
na  stacyi Mlet, trzecią w Cikłanach. Między 
teini dwom a zrobiono w bok od drogi poczto­
wej 6 knometrówi m ałą  wycieczkę dla zoba­
czenia  cudnej miejscowości której uprzejmt 
gospodarz ustaw ił na nasze przyjęcie s z e r e  ? 
osób ub ianych  w stroje gruzińskie, a wśród 
nich 4 uzbrojonych w stalowe koszulki, heł­
my i naram iennik i, z tarczam i i sieczną bro­
nią. słowem  tak jak  uznrajano się tu jeszese 
przed 30 czy 40 laty. Wyglądali nadzwycz: i 
charakterystycznie  a obraz był prawdziwie

dzieć reszty, a  mnie nie wypadało okazać się 
zanadto  domyślny m

Po chwili milczenia, mówił dalej
— Z ok tałem uderzony nagle i niespodzia­

nie lak, że na razie straciłem przytomność, 
usłyszałem  tylko w y ra z y : „To masz za wy­
rodne d z ie c i !“ . Po  c iem ku trudno mi było 
rozpoznać twarzy obu napasln.ków', w bramie 
był tylko zaspany stróż, na podwórzu ? r! 
wej duszy, sam nie mogłem przytrzymać dwc i 
ludzi silniejszych odemnie, ku..’zy zdoła i u- 
m knąć tymczasem i padłem ofiarą przemocy.

W zburzony byłem do g łęb .R m  spokojną® 
opowiadaniem, musiało ono jednak Diyziu 
wicza dużo kosztować, bo silił się w.docznie 
na panowanie  nad sobą i utrzymanie sztucznej 
równowagi.

Z nałem  go, jaku człowuek* silnej w o
1 trzeźwego umysłu, który umiał w naj ar 
dziej ryzykownych chwilach zachuwy wa z. 
dziwiająco zimną krew i nie należał w? 
do nerwowych „dzieci wneku**, co mu aa j l 
stanowisku bardzo często wielkie o. iw

p r z y s łu g o ^  ^  ^  2a jertai?.. co za P ^ z° d 
takiej brutalnej napaści?... domyś isz się] p> Y
najmniej, o co im poszłu? — sP7^j_e‘ , 
gorączkowany . przejęty tym w ypj

Dryziewicz westchnął ciężki.' i f

gł° W^ l  Nie m im  żadnej wątpliwości co do 
o s o d , -  odrzekł p o  chwili. -  v' 
num erze zamieściłem wiadomo.sć pe |  „ 
k iem : .W yrodne  dzieci**; musiało* czyta

fiw, Maistóti i  i
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dz'ki, gdy w k a w a lk a d ę ,  harcując na kon.ach, 
k ilkunastu  ich nam  towarzyszyło. W ydawali 
przy tem  dzikie okizyki, niby jak aś  p rzedw ie­
kowa horda  ta tarska .  Z łudzenie  było ko m ­
pletne.

W jeżdżam y do Tyflisu. Miasto już wcale 
europejskie, nowo zbudowane, z uwzględnie­
niem charak te ru  handlu  tubylców, dla nich, 
ale nie przez nich, —  położone ślicznie, 
z chodnikam i, tram w ayern i gdzieniegdzie 
e lektrycznem  oświetleniem. L . 8.

Listy londyńskie.
L ondyn , 2 i  września.

(?) Na ostatmem p d ro c z n e m  posiedzeniu 
akcyonaryuszy banku Anglii, dyrektor tej 
instytucyi, regulującej nie tylko kredyt Wiel­
kiej Brytanii, ale można powiedzieć bez p rz e ­
sady, całego św ,ata , zawiadamiając akcycna- 
ryuszy, że czysty dochod, który będzie roz ­
dzielony w foimie dywideudy, da ł w ciągu 
ostatn ich  sześciu miesięcy pokaźną sumę 
73J.784 funt. szt., oznajmił fakt daleko wię­
kszej doniosłości, doniosłości wszechświato­
wej. R ząa angielski, dz.ałając wspólnie z f ran ­
cuskim i Btanow Zjednoczonych, wyraził ży­
czenie, ażeby bank Anglii zają ł  się podnie­
sieniem wartości sreb ia .  Mógłby tego dokonać 
po p rostu  w prowadzając w czyn praw o, jakie  
mu służy mocą autu nadawczego 1844 roku, 
co do umieszczenia w srebrze  jednej piątej 
częśc_ kapitału, jaki s ta tu tow o służy za rę ­
kojmię bnetów  bankowych. Gdyby zam iast 
t rzym ać cały ten kapita ł w złocie, jak  to 
czyni bank Anglii, dopuścił srebro do udziału, 
nie ma wąrp.enia, ze cena s reb ra  na meta- 
licznem targowisku podniosła by się znacznie 
i iząd  am erykański je s t  wielce za in teresow any 
w tej sprawie, która, nie aaw no jeszcze, mo­
gła na egzystencję  jego wpłynąć dAęki p o ­
tężnem u wpływowi m«gnatów, posiadających 
olbrzymie kopalnie s rebra  a nie mogących 
zbyć korzystnie  tego nicpokupnego towaru. 
Sympatya rządu  francuskiego dla s reb ra  pły­
nie z przypuszczen.a, że większy jego obieg 
oddziałał ny dodatnio na  dochody rolników, 
które wszystkimi śroukami pragnie podtrzy­
mać pru tekcyonistyczna polityka p. Meliue.— 
Pomiędzy członkam i rządu  angielskiego, w ta 
domo jes t  także, ze są  n .ektorzy, a przede- 
w s z j s u i e m  pan A rtu r  balfour, z jednani dla 
spraw y b im eta lu m u . Rozumieć tedy można 
krok uczyińony w lin.eniu trzech  narodow do 
p. H. O. b m itifa ,  guoerna to ra  banku  Augl.i. 
Ale rząd  angielski wiedział dobrze, że bime- 
tatizm nie je s t  in odore sanctitałis wsrod 
św iata  finansow o-handlow ego tutejszego. — 
Walucie złotej przypisuje on swoje n iep rze r­
wane powoazenie  i swoje górujące s tanowi­
sko, na  rynkach pieniężnych wszechświata, 
i nie okazuje najmniejszej chęci podkopania 
tegoż, przez rehaoiluacyę s ren ra  i powrot, 
naw et drobny, do dwoistej waiuty.

G dy się z n a  te  op in ie  angielsk ie ,  z r o z u ­
m ieć  m o ż n a  z n a cz em e  ża r l iw ych  p ro te s tac y j ,  
j a k ie  k i lkak ro tn ie  uczyn ił  dz ien n ik  Times p r z e ­
ciw ko p ropozycyi,  uczynionej B a nkow i.  O d p o ­
w iedz g u b e r n a to ra  , e s t  d y p lo m a ty c z n y m  „non- 
reeevoir't , gdyż ośw iadczy ł on, że B a n k  m óg łby  
is to tn ie  w danej chw il i  za k u p ić  p e w n ą  ilość 
sz tab  s re b ra ,  gdyby jego cena  ta rg o w a  o k a ­
z a ła  się  k o rz y s tn ą  i gdyby  m en n ice  f rancusk ie  
o t rz y m a ły  p ia w o  n ie o g ran iczonego  b ic ia  m o ­
nety  sreDrne P o n ie w a ż  nie m a  najm nie iszego  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ,  a z eo y  te w aru n k i  u r z e ­
c z y w is tn ić  się m ogły ,  B ank  Anglii p o z o s ta w i  
i nad a l  swój k a p i t a ł  g w aran c y jn y  w yłączn ie  
w złocie. Nhe je s te śm y  tedy  w p rz e d e d n iu  
rew o lucy jnego  p rz e w ro tu  n a  m o n e ta r n y m  rynku  
i r u c h  tam  u tr z y m a  się  i n a d a l  w tym  s a ­
m ym , co do tąd ,  k ie runku .  U w a ż a łe m  z a  w /a  
śc ,w e  zw ró c ić  uw agę  czy te ln ików  n a  tę s p r a ­
wę, k tó ra  w w aszych  k ra jo w y c h  s to s u n k a c h  
n ie  p rz e s ta ła  p o s ia d a ć  po tężnego  zn a cz en ia .

Katolicyzm angielski święcił w ubiegłym 
tygodniu wieiką uroczystość. Trzy naście wie­
ków temu, bo w 597 roku, święty Augustyn, 
z 4U Benedyktynami, zaopatrzony w błogo­
sław ieństw o pap .eza  Grzegorza 1., wylądował 
niedaleko od Ramsgate, w hrabstw ie Kent. 
Przybył on dla udzielenia chrztu św. kredowi 
h theibertow i i pobłogosławił małżeński jego 
związek z francuską księżniczką. Od tej epoki 
uatuje się przejście Anglii na  łono chrześci­
jańs tw a . Przystało katolickiemu kościołowi 
święcić tę wielką rocznicę, którą anglikań­
skie państwowe duchowieństwo, z latwycn do 
z rozum ienia  powodow, pominęło milczeniem. 
Kardynał Vaughan, czynna i n ieustannie  dz.a- 
łująca głowa angielskiego katolickiego kościo­
ła, skorzystał z tej daty historycznej, aby 
urządzić  na miejscu, gdzie owo wiekopomne 
wyląuowame apostoła miało miejsce, w spa­
n iałe  nabożeństwo. Z jechało się tam, oprócz 
gości z sąsiedniej F rancy i i Belgii, jak  mię­
dzy innymi francuski kardyna ł  Perraud, bi­
skup z Autun, 20 biskupów angielskich i n ie ­
zliczona iiosć dygnitarzy kościelnych. Wielka 
proeesya i celebrowanie  sumy, udzieleniu 
speeyalnego błogosławieństwa Ojca św., a 
dnia następnego odv ledziny dawnej katedry 
w (Janterbury, znajdującej się w faktycznem 
posiadaniu anglikanizmu, zaznaczyły ten ob- 
cnod. Wz.ęły w m m  udział władze municy­
palne Ram sgate  i wielkie rodziny angiel­
skie, jak książę Norfolk, markizowie Ripon i 
b u te  i t d , którzy są filarami tutejszego katoli 
cyzmu.

Rzecz uznania godna, że nietylko p rzed ­
stawiciele władz rządowych, ale szerokie war 
siwy narodu, brały udział w tych obrządkach 
a resz ta  nie okazywała im najmniejszej n ie­
nawiści. F ak t  ten je s t  jednem  z najciekaw ­
szych zjawisk naszego stulecia. T a  Anglia, 
w której katolicyzm był tak srogo prześlado­
wany, postawiony po za opieką prawa, upo­
śledzony, w której nie dalej jak  przed 50 laty, 
złowieszczy okrzyk „N o  p o p e r y ! "  tow arzy­
szył najohydniejszym wybrykom motłochu, ta 
Anglia, z której katolicyzm miał być wygnany 
raz  na zawsze, jes t  onecnie świadkiem nie- 
tvlko jego powrotu, jego równouprawnienia, 
ale codziennego meledwie rozrostu

.trzech wielkich kardynałów , W iseman, 
N ew m an  i Manning, jeden  po drugim ustalali 
i prowadzili ze szczebla na  szczebel rozwój 
katolicyzmu na ziemi angielskiej. Ich następ­
cą, kardynał Yaughan, wysoko dzierży w swej

dłoni ten sam sz tandar  i rozwija  na wszyst­
kich polach niestrudzoną działalność. Głos 
jego i wpływ rośnie w siłę, nie ż e b rz e 'ju ż  o 
p iaw o  życia, ale manifestuje je  tryumfująco. 
Olbrzymia katedra  w W estm insterskiej  dz ie l­
nicy, której kamień węgielny był przed dwo­
ma laty uroczyście położony, szybko postępuje  
w swej budowie i zapow iada  się juz jako  wi­
dome świadectwo potęgi katolickiego Kościoła 
w Anglii. Nie podobna zaprzeczyć, że je s t  to 
fakt cywilizacyjny olbrzymiej wagi. Kości k a ­
w a l e  r ó w  Cromwella i purytanów drżeć 
m uszą w swych tru m n ach  na  widok tego o d ­
rodzenia.

W cześniejsza niż zwykle jesień sprow a­
dziła szybkie rozpoczęcie teatra lnego sezonu. 
Mamy wielką ilość in teresujących przedsta ­
wień. Na pierwszem miejscu postawić należy 
teatr  Lyceum, chociaż nie występuje tam  te ­
raz jego ayrektor, genialny tragik Henryk 
Iićing. W raz  z poetyczną sw ą towarzyszką, 
Ellen Terry, odbywa on tryumralną podróż 
po Anglii. Bomnno tego Shakcspeare  z losami 
Lyceum nierozerwalnie związany, zwołuje tam  
wyborową punlicznosć. J e d e n  z młodych a na j­
więcej obiecujących dram atycznych  artystów, 
F orbes-R obertson , wznowił tam  „H am le ta11. 
Nie ma wielkiego ak tora  angielskiego — albo 
takiego, coby się za wielkiego uważał — k tó ­
ryby sił swych me próbow ał w tej ponętnej 
a tajemniczej postaci duńskiego królewicza. 
Zasługą obecnej persom hkacyi je s t  na tu ra l­
ność i prostota, której w L śn .e  od Irvinga 
nigdy oczekiwać rne było można. Inną c ieka­
wością jest, że Ofelję, bladą, złotowłosą, w s ło­
mę i polne kwiaty s tro jącą się oLłędnicę, gra 
tryskająca  życiem, o czarnych  jak  heban wło­
sach pani Patr ick  Campbell, s łynna  od czasu, 
gdy jej p. Pinero powierzył lolę więcej niz 
dw uznacznych kobiet. Z nakom ita  w tych ro ­
lach właśnie ak torka  zadziwia raczej niż za- 
dawalrna w Ofeln, k tó ra  się już skrystalizo­
w ała  w typową postać w umysłach pokoleń. 
P ąsow e róże w |ej czarnych kosach, mmej 
razą  niż niektóre słowa, które wypowiada. 
Ale na  powodzenie „H am le ta 11 m e wpływa 
to szkodliwie. Przeciwnie, zaostrza  ciekawość 
p ra w e m  kontrastu

Pom iędzy rozm aitem i w dowiskami tea- 
t ra lnem i przyciąga licznych widzów po raz 
pierwszy tu w ystaw iona operetka Offenbacha 
„La Porichule-1. T ea tr  „ G a rn e k "  wystawił ją  
wspaniale i roię tytułową powierzył ulumonej 
śpiewaczce, F lorence  8 t. Jo n n .  Powodzenie 
szalone. Anglicy odkryli Offenbacha. Za pożno 
może, ale nie wyjdzie im to na  donre. Można 
pojąć znaczenie  tego życzenia, gdy się wie, 
jak ie  potworne sztuki togo rodzaju dawane 
są  tutaj. Gdy się w yczerpa ła  produkeya słyn­
nej spółki Sullivana i Gilberta, a przy me- 
s trudzonem , n ienasyconem  zam iłow aniu  masy 
do tego rodzaju sztuk komicznych i pseudo- 
muzykalnych, dawano tu ohydne błazeństwa, 
sane queue n i tete. Rodzaj orzeźwiającego wia­
tru  przyszedł wraz z opere tką  Offeiibachowską, 
gdzie test przynajmniej melodya, istotny kunszt 
muzykalny i wykwintny hum or jego libreci- 
stow, Meilhaca i Halevy.

Ifltiańomosci polityczne.
O i n t e r e s a c h  R o s j i  w A f r j c e  rozwodzą 

się ODSzerme we w stępnym  artykule Peter sb. 
Hteti. — będące, jak  wiadomo, za pośredni­
ctwem ks. Uchtomskiego, w bliskich s tosun­
kach z najwyższemu uizędow em i sferami ro ­
syjskiemu. Sposobność do snucia  rozmyślań na 
tem at pi zyszłości nadarzyła  się właśnie teraz, 
z powodu przyjazdu L eontiew a do Petersburga.

Rosya powinna według Petersb. W- ied. — 
nie zapom inać o misyi swojej dziejowej na 
wschodzie azyatyckim i w Afryce i nie może 
żadną  m iarą  z powodu ma/oznacz ący cli wy­
padków w E uropie  zaprzepaszczać  w łasnych  
rzeczywistych interesów na „czarnym  lądzie". 
W Rosyi budzi s.ę w pewnych kołach niechęć 
do zbyt ekspansywnej polityki kolonialnej i do 
tendencyj budowania  państw i na znacznie  
szerszycn, niz dotąd, podstaw ach . Przytacza 
się argum enta , że Rosya sięgnąwszy po z n a ­
czne terytorya w Afryce i po nowe zdobycze 
w Azyi bytahy geograficznie za rozległą, za 
bardzo zdecentralizow aną i m usiałaby w sk u ­
tek tego po macoszem u traktow ać rdzenną 
ludność 3W0ją  w Europie.

I le  razy inwektywy wychodzą przeciw 
zaborom, -  nie obejinują Afryki Rosya czuje 
donrze, że jej Afryka prawie kopiejki nie 
kusztowała, a nastręcza  możność rosyjskiej 
dyplom acji do wygranid wszystk.ch tuzów' 
w partyi z angielskimi i włoskimi mężami 
stanu. Resyi bynajmniej nie chodzi o zdo­
bycze w Afryce, ona pragnie tam jedynie 
u trwalić swoje wpływy i w ten sposób zapo- 
biedz rozpościeraniu się „sfery angielskiego od­
działywania". W .adomo bowiem oddawna, że 
w Londynie  m arzą  o utworzeniu  „Indyj afry- 
kańsk ich“. Dziwnym zd .egiem okoliczności, 
zajmuje na dworze Menohka Rosyanin pierw­
szorzędne stanowisko i on to jes t  p ionierem 
cywiltzacyi w cesarstw ie E tyopskiem . Leon- 
tjew przypadkowo może uchodzić za symbol 
tendencyj ro s y js k ic h : zaszczepianie euro-
peizmu na czarnym  lądz e i niedopuszczeniu 
Angin do hegemonii w Afryce.

Co H iszp a n ię  k o sztu ją  Kuba i F il ip i­
ny i Wedle statystyki, ogłoszonej przez mini­
sters tw o wojny, wysłano na Kubę od m arca 
1895 r. do m aja  1897 r. nie mniej, ja k  1»2 
tysięcy ludzi — w liczbie tej ty. 800 oficerów 
i 40 genera/ów. Oprócz tego wysłano na  po­
w stańczą  wyspę 213 tysięcy karaDinów, 320 
tysięcy kg prochu, 92 miliony naboji, 17 ty­
sięcy pałaszy i 91 armat.

To sam o źrodło podaje, że na Filipiny 
wysłano 28 tys. wojska, 1.000 otieerów, 9 ge­
nerałów, 43 tya . karabinów, 24 arm at,  3U tys. 
kg. proenu i 22  milionów naboji.

Ponieważ cyfry te stwierdzone są i po­
dane przez władzę — nie należy wątpić, że 
są  prawdziwe.

M inisterstwo wojny nie podaje lednak 
liczby tych. którzy stracili życie lun tez leżą 
w szpita lach wojskowych w obu tych kolo­
niach.

M R € I M I J £ .  i .
L w ó w , 28 września.

Ju tro  ;
—  29 września. Środa. M ichała A rch an io ła .
—  Wschód słońca o godz. 6 min. 3 rano, 

zachód o godz. 5 mm 37 wieczorem.
—  Ze starych wróżb i przypowiedm . Święty 

Michał —  Kopy pospychał.
—  Dnia tego w roku 1794, Prusacy pod Ł a ­

biszynem pobici przez Dąbrowskiego i Madu- 
linskiego.

—  O godz. 3 ł/2 popoł. w teatrze hr. Skarbka: 
„Polowanie na zięciów11

— O godz. 4-tej popołudniu w podwórzu ratu- 
szowem popis straży ogniowej oehotniccej.

— O godz. 7 1/* wieczór w teatrze br. Skarbka : 
„Modelka-1.
N abożeństw a. Jutro, jako w dzień św Mi­

chała arch., odprawione zostaną w wielu świąty­
niach tutejszych nabożeństwa na specyalne intern 
cye. I tak: stow. „Jei ność" zaprasza na nabożeń­
stwo w Kościele NP. Maryi Śnieżrej na godzinę 
a/ 2 11 -tą, a korporacya majstrów i tow. budowla­
nych na nabożeństwo u OO. Karmelitów o godz. 
9 rano.

Z a sp o k ó j d u szy  śp. K orn ela  U jejsk ie
g-0 odbędzie się w Stanisławowie, staraniem Rady 
miejskiej, w piątek dnia 1 października br. o go­
dzinie 9 rano w kolegiacie łacińskiej, żałobne 
nabożeństwo

.Marszałek k rajow y hr. St. Badeni powra­
ca jutro rano z Wiednia.

W ybory do k o m is j i  p odatku  zarob k o­
w ego dla klasy I I .  mają się odbyć dnia I paź­
dziernika b. r., zaś wybory do I I I .  i IV. klasy 
odbędą się 4 października b. r. Izba stowarzyszeń 
rękodzielniczych, z współudziałem reprezentantów 
handlu i przemysłu, na odbytem zgromadzeniu 
dnia 24 bm., powzięła uchwalę, aby ułatwić wybor­
com Towarzystw podatkowych II., I II .  i IY, kla­
sy przeprowadzenie wyboru członków odpowiednich 
do komisyj podutkuwjeh. W tym celu wybrała 
trzy komitety przedwyborcze z poszczególnych 
klas podatników '■ komitety to bezzwłocznie się 
zorganizowały i wybrały swe prezydya, w skład 
których wchodzą do II. klasy pp. Walichiewiez 
Michał, jako przewodniczący, lhnatowicz Ja n ,  za 
stępca, Bieniecki Aleksander, sekretarz. Do I I I .  
klasy pp. Mikuliński Bolesław, przew., Najsarek 
Tomasz, zasc„ Gryglaszewski Jan, sekr., Mokrzy­
cki Antoni, zast sekr. Du IV. klasy pp. Ciuchciń- 
ski Stanisław, przew., Basch Karol,  zast. przew., 
Jankowski Aleksander, sekretarz.

Komitety te przedwyborcze przedstawiać bę­
dą kandydatów na członków i ich zastępców do 
komisyi dla wymiaru podatku zarobkowego z gro 
na podatników w odnośnej grupie, tak ich ,  którzy 
dokładnie znają stosunki opłacających podatki za­
robkowe i dają gwarancyę, że przy wymiarze po­
datku zarobkowego trzymać się będą ściśle zasady 
sprawiedliwości.

Wyborcy z przemysłu i hand lu , którzyby 
chcieli wziąć udział w propozycyi kandydatów na 
członków do odnośnych komisyj podatkowych i 
potrzeoowali bliższych wyjaśnień w sprawie odbyć 
się mających wyborów, raczą się zgłosić do 
wyż wymienionych prezydyow, lub do biura Izby 
stowarzyszeń rękodzielniczych (Ratusz II  pię­
tro).

Wyborcy, którzy dotąd nie otrzymali karty 
do głosowania i nie w i e d z ą , do której klasy To­
warzystwa podatkowego należą, mogą się zgłosić 
do aaministraeyi podatków (przy placu Cłowym
II. piętro), gdzie je s t  wyłożony spis wyborców 
z wszystkich kategoryj, a ze spisu tego dowiedzą 
się , do której kategoryi opodatkowanych należą i 
tam utrzymać mogą wiadomość, gdzie ich karty 
wystawione do glosowania się znajdują.

Z Izb y  h an d low ej i pi ze iu j sło w ej przy­
pominają, że wybory z pierwszej kategoryi odbędą 
się w bieżący czwartek, a z drugiej w piątek

Dla am atorów  h e c  na ra tu szu  niemiłą 
przynosimy wiadomość. Po ograniczeniu używania 
sali rady miejskiej na rożne zgromadzenia przy­
chodzi koiej na podwórze ratusza, gdzie jak wia­
domo, częste odbywały się zgromadzenia robo­
tników.

Otóż ponieważ wskutek natłoku ludzi na ta ­
kich zgromadzeniach zatamowany jest swobodny 
przystęp do biur dla stron interesowanych, ponie­
waż dalej urzędowanie wskutek zgiełku panujące­
go na podwórzu i kurytarzach jest wielce u tru ­
dnione, ponieważ wreszcie na wypadek wybuchu 
ognia niemożliwy jest rychły wyjazd straży ognio­
wej, z wszystkich tych powodow uchwalił magi­
strat nio zezwalać w przyszłości iia żadne zgro­
madzenia w podwórzu ratuszowem. Wniosek ten 
zaaprobuje rada miejska niewątpliwie, a może to 
uczynić tem snadniej, że robotnicy mają swoj dom 
robotniczy i przy mm wielkie podwórze, mają 
zresztą wielką halę muzyczną w parku stryjskim, 
gdzie bez niepokojenia nikogo, rnugą obiadować 
bardzo dobrze w nieskończoność.

Zresztą uchwala magistratu przyśpiesza tylko 
zakaz, który po dokonaniu restauracyi gmachu r a ­
tuszowego, muaiatby koniecznie być wydany, jeśli 
ćwierć miliona zl. na naprawę upiększenie prze­
znaczone nie mają być wyrzucone w błoto.

N ow y sk o ro w id z  miasta Lwowa, nie mo­
że być wykończony i oddany do druku, bo sp ra­
wa nadania nazwy kilkunastu ulicom nowopowsta­
łym, nie jest jeszcze załatwiona. Zalega ona 
w sekcyi V., a referentem jest tam p r. Rewako- 
wicz. Po sekcyi zapaść musi jeszcze uchwała peł­
nej rady.

Należałoby przyśpieszyć t,ę sprawę, bo skoro­
widz stary wydany przed dziewięciu laty, zawiera 
przez pół nieprawdziwe daty, i nie ma źródła, 
gdzieby o stanie posiadania można zaczerpnąć 
szybkich i pewuych informaeyj.

J a r  j e ż o w s k i  p r o c e s  w y b o r c z y  miał się 
odbyć, w sobotę we Lwowie, w powiatowym są­
dzie karnym, Z powodu niejawienia się do roz­
prawy głównych świadków — rozprawę z n o w u  
odroczono na czas nieograniczony

S a m o c h ó d  krążący po ulicach Lwowa, omal 
nie padł wczoraj ofiarą katastrofy, na uli-y bowiem 
L. Sapiehy, najechał nań wóz tramwayu elektry­
cznego nr. 21. Szczęściem skończyło się na dro­
bnych uszkodzeniach, które nie przeszkodziły sa 
mockodowi powrócić z wycieczki do domu.

P r z y  p r a c y  w jednym z warsztatów lwow­
skich. urwała wczoraj maszyna koniec palca Mie­
czysławowi Nemetzowi. Pogotowie towarzystwa 
ratuuKowego opatrzyło rannego.

Jeszcze  p r o c e s  w yborczy . Księdzu Ale­
ksandrowi Mirunowiezowi, gr. kat. proboszczowi 
z Berezowicy, słynnemu z akcyi wyborczej kan­
dydatowi na posła z kuryi V. — jak  donosi D ito  
doręczono nowy ak t oskarżenia za występek z §.

300 u. k. Według aktu oskarżenia miał go się 
dopuścić ks. Mirunowicz przy otwarciu czytelni 
w Myszkowieach w sierpniu r. z. i na przedwy­
borczych zebraniach w Myszkowieach w lutym br. 
Rozprawa odbędzie się w Tarnopolu, duia 2 paź­
dziernika br.

„R acław ice* . Panorama racławicka będzie 
w najbliższym czasie przewieziona z Pesztu do 
Genewy. Celem ostatecznych uKładów udał się 
p Jan  Styka wczoraj rano do Szwajearyi.

T y f u s  we L w ow ie. W ubiegłym tygodniu 
od 19 do 25 września br. zdarzyło się w naszem 
mieście 21 wypadków tyfusu brzusznego — w ró­
żnych ulicach i różnych dzielnicach.

W ściek lizn a  Ostatni wypadek wścieklizny 
u psów skonstatowano dnia 11 bm. Mimo to przy­
musu kagańcowego nie znoszą, bo ustawa pozwala 
na zniesienie go dopiero, jeżeli przez 3 miesiące 
nie będzie żadnego wypadku.

Na szczęście jednak dla psiego rodzaju po 
całorocznym z górą przymusie, energia rakarza 
stępiała zupełnie i psy bezkarnie biegają bez ka­
gańców.

K roiliczka u rzęd n icza . W krakowskiej 
fabryce tabacznej 502 robotnic, zatrudnionych przy 
oddziale papierosów, żegnało d. 27-go b. m. swo­
jego bezpośredniego przełożonego, p. K., nficyała, 
który z awansem został przeniesiony do Przemyśla. 
P. K. wielce taktownem postępowaniem jako urzę­
dnik zdobył sobie uznanie wszystkich rubotnic, a 
w czasie dwudniowego strejku najbardziej poje­
dnawczo wpływał na robotnice Pożegnanie było 
wielce rozrzewniające. Panu li.  prócz wieńców 
złożono w upominku pięknie wyhaftowany mono­
gram na pięknej pluszowej poduszce. Pożegnalna 
ta  owacya była odpowiedzią na zaczepny artykuł 
w N aprzodzie, z którym robotnice, jak  same za­
pewniają, ni# solidaryzują się.

Urzędnicy wszystkich trzech sądów i proku- 
ratoryi państwa w Krakowie, wysłali telegraficznie 
do Wiednia wyrazy czci i uznania dla hrabiego 
Bademego. Podobneż telegramy wysiali z K ra k o ­
wa urzędnicy starostwa i dyrekcji polieyi.

K roiliczk a  w arszaw ska. Zapowiedziana i 
uchwalona przez ogólne zebranie członków Towa­
rzystwa ogrodniczego wystawa przetworów owoco­
wych i warzywnych, oraz maszyn i narzędzi ogro­
dniczych, bęazie w nadchodzącą środę, dnia 29 
b. m., w Bagateli, otworzona. Mimo dość wcze­
snego rozesłania zawiadomień o wystawie i pro­
gramie poszczególnych konkursów, dopiero od nie­
dawna zaczęły do kancelaryi Tuwarzystwa napły­
wać deklaracye, tak, że przed tygodniem jeszcze 
zachodziła wątpliwość, czy wystawa dojdzie do 
skutku.

Wszystkie okazy będą pomieszczone w wiel­
kiej hali miejscowej, która zostanie odpowiednio 
udekorowaną Według programu już określonego 
otwarcie wystawy nastąpi we środę dnia 29 bm., 
o godzinie 12 w połuame, lecz bez żadnej inau- 
guracyi uroczystej, jaka zazwyczaj bywała p rak ty ­
kowana.

K roiliczk a b erlińska . Dnia 25 b. m. r o z ­
począł się przed tut. sądem przysięgłych, sensa­
cyjny proces przeciw pianistce Maryi Gerdes, 
oskarżonej o zabójstwo, które usiłowała popełnić 
na 3wym byłym narzeczonym, kupcu Robercie 
Reibenstein. Maiya Gerdes pozostawała w ożywio­
nych stosunkach z światkiem litemoko-artysty- 
cznym. to też audytoryum rozpraw składa się 
przeważnie z reprezentantów tego światka. Mię­
dzy innymi śledzą tok obrad Max Halbe, Jeizy 
Hirsckfeld i inni. Przysłuchuje się rozprawie mi­
nister sprawiedliwości BchSnstedt. Marya Gerdes 
blada, mizerna, nie może opanować swego przy­
gnębienia; Reibenstein, który stanął do lozprawy 
w uniformie, czyni wrażenie dzieciaka.

Smutne swe dzieje opowiada panna Gerdes 
głosem cichym, smutnym, lecz bez zakłopotauia. 
Górka ubogich rodziców, przybywszy do Berlina, 
rzuciła się w Wir dążeń emancypacyjnych. P o ­
znawszy Reibensteina, który płonął aspiracyami 
literaekiemi, wprowadziła go w świat ten. Kiedy 
R. zapytał się, czy zechce zostać jego żoną, opo­
wiedziała mu błędy swej młodości, a zarazem do­
niosła o kroku syna państwu It. Rodzice młodegc 
człowieka wyprawili jej gwałtowną scenę, kochau- 
kowie musieli więc stosunek swoj kultywować ua 
dal pokryjomu Reibenstein dal jej słowo, że za­
wrze ślub zaraz po ukończeniu jednorocznej słu­
żby Z czasem jednak ochłonął w zapałach tak 
dalece, że zaproponował Maryi, by została j tgo  
przyboczną kochanką. Gdy R. coraz usfiniejszycn 
dokładał starań, by wycofać się ze stosunku, obu­
rzona Jo najwyższego stopnia, dobyła raz po 
gwałtownej sprzeczce, rewolweru, który jednak 
wystrzelił dopiero pod uderzeniami, jakiemi ją  
poczęstował niegodziwy kochanek.

Po rozprawie, odsłaniającej caią zgniliznę za 
możnych sfer towarzystwa berlińskiego, sędziowie 
przysięgli orzekli, że Marya Gerdes nie jest winną 
zarzuconej jej zbrodni i trybunał nieszczęśliwą 
zupełme uwolni*

Makaa Ilalbego nowy dramat M utter Łrde  
wystawiony po raz pierwszy w Deutschee Theater, 
doznał życzliwego przyjęcia Krytyka podnosi 
zwłaszcza sceny miłosne, jako prawdziwe arcy­
dzieło w tym zakresie.

Stan zdrowia ministra Boettichera, który, jak 
wiadomo, postrzelił się na polowaniu, jest podo­
bno dość pomyślny. Minister znajduje się w ber­
lińskim zakładzie św. Łazarza. Ouegdaj operowa­
no mu prawą rękę.

Zmarły niedawno prof. W attenbach, był 
członkiem berlińskiej akademii umiejętności, a bez­
sprzecznie najsympatyczniejszym historykiem nie­
mieckim Frof. Wattenbach wykładał od wielu lat 
historyę na uniwersytecie w Berlinie, zajmował 
się przeważnie hietoryą średniowieczną i był je ­
dnym z wydawców wiekopomnego dzieła „Monu- 
menta Gerinaniae." Śmierć zaskoczyła go w podró­
ży z Bazylei do Berlina, a mianowicie w F ra n k ­
furcie nad Menem i to dzień przed 78 letniemi
im io n iu am i.

Wiec* ra d y k a łó w  ru sk ich  w T arnopolu
Duia 29-go odbędzie się w pawilonie ogrodu miej­
skiego wiec ruskicfi radykałów, zwołany z powia­
tów : Zborowskiego, skałackiego i tarnopolskiego 
Przedmiotem obrad będzie sześć punktów:

f. Podział Galicy i na wschodnią i zachodnią, 
t. j. polską i ruską. 2. Wykupno gruutów do- 
minikalnyck. 3. Przymusowe spółki gospodarcze.
4. Strejki, kółka rolnicze w Galicyi wschodniej.
5. Polityczny stan naszych włościan, 6. 50-Ietni 
jubileusz pańszczyzny. Wiec ów zwołany ua go­
dzinę 1 z południa.

Z dradzieck i d zw on ek . Gazety krakowskie 
donoszą: Jan  Bystrowski zakradł się do kościoła 
księży Karmelitów na Piasku i skiadł dzwonek 
Mając go już  w kieszeni, pewnym był swego łupu, 
gdy tymczasem przy poruszeniach dzwonel dono­

śnym głosem zdradzi* go. Kościelny dzwonek ode­
brał i złodzieja przytrzymał

W iza nu paszportach  do R o sj i. W kwe- 
styi terminu ważności wiz, udzielanych przez kon­
sularne i dyplomatyczne zastępstwa Roszi na pa­
szportach osób, udających się do tego kraju, oraz 
obowiązku odnawiania ich po upływie 6 mies., ogła­
sza austryackie ministerstwo spraw wewnętrznych, 
po zasiągnięciu w odpowiedniem miejscu informa- 
cyj. co następuje: „Na podstawie obowiązujących 
w- Rosyi przepisów paszportowych z r. 1890 §§. 
203 i 301, wiza ważną jest tylko w przeciągu 
sześciu miesięcy, a taksa za nią wynosi 3 złr. 
Taksy tej nie wolno konsulatom pobierać za dłuż­
szy przeciąg czasu niż za sześć miesięcy, choćby 
paszport opiewał na czas dłuższy".

M eteor Z Halifaksu w Nowej Szkocyi do­
noszą, ze porucznik Paary przybył parowcem 
„H ope“ do Sydney, przywiózłszy z sobą najwię 
kszy odłam meteoru, jaki kiedykolwiek znaleziono. 
Kamień ten waży 160.000 funtów. Zostanie p rze­
wieziony lo New-Yorku.

Porucznik Paary wynajął pewną liczbę Esk i­
mosów do celów swojej wyprawy podbiegunowej, 
jaką przed3ięweźmie w roku przyszłym.

R om ans d zieck a . Z Paryża donoszą o lo­
sach nowej „M ignon-. Oto w krótkich słowach 
owa romantyczna h is to rya: Podczas ostatnich ma ■ 
uewrów obozował w Segie oddział wojska. Jeden 
z żołnierzy, nazwiskiem Hee, pochodzący z Ro 
gent-le Rotrou, przechadzał się razu pewnego, 
ukończywszy służbę, po drogach tej miejscowości, 
gdy wtem z Krzaków wysunęła się ku memu mała 
dziewczynka w łachmauach, wyciągając rękę, jakby 
po jałmużnę. Żołnierz zdziwiony znajomością rysów 
twarzy dziewczęcia, zbliżył się ; zdawało mu się, 
że je  poznaje, zawołał tedy na dziewczynkę po 
imieniu. W tej samej chwili, dziewczę z krzykiem 
radosnym rzuciło mu się na szjję. B ee  odnalazł 
w małej żebraezce własną siostrę dziesięcioletnią, 
ktOra przed kilkoma miesiącami zniknęła z domu 
rodziców w niewiadomy sposób i odtąd nikt nie 
mógł natrafić na jej ślady. Okazało się, że to 
włóczęgi wiejskie, skradły dziecko i kazały .ran 
żebrać po d rogach; ilekroć dziecię nie wiele gro­
sza przyniosło, katowano je i głodzono. Niezwło­
cznie rozeszła się po wsi wiadomość o odnalezie­
niu skradzionego dziecka, skutkiem czego, obawia­
jący się odpowiedzialności, włóczęgi pouciekali 
daleko w góry.

W ciągu tego samego wieczora odesłano dzie­
wczynkę do Rogent, do rodziców. Cóż jednak 
dzieje się w drodze 1... Dziecko znużone zasypia 
w wa jonie i mija Rogent. Kiedy się nagle obu­
dziło, pociąg był już daleko od staeyi. Rzuca się 
więc ku drzwiom wagonu, otwiera je i —  wyska­
kuje z pociągu, będącego w pełnym biegu.

JŚwiadkowie wjpadku sygnałem wstrzymali 
pociąg, poezem zaczęto szukać dziecka. Znaleziono 
je wreszcie; leżało obok toru nieprzytomne, ale 
bez poważniejszych obrażeń ciała; nic ma się nie 
stało złego. Chyba, że każdy zrozumie radość ro­
dziców, którym jeszcze tego samego duia oddano 
żywą, tylko zbiedzoną i wygłodzoną córeczkę 
opłakiwaną już jako straconą od kilku miesięcy.

M ianow ania i  od zn aczen ia . Cesarz nadał 
pensyouowanemu starszemu inspektorowi podatku 
wemu, Janowi Bernerowi, tytuł radcy skarbowego 
z uwolnieniem od taksy, a pensyouowanemu in­
spektorowi podatkowemu Grzegorzowi Rudkiewi 
czowi, tytuł starszego inspektora podatkowego.

M i a n o w a n i a  n a  k o l e i .  Starszy inżynier 
Józef  Zajączkowski zamianowany naczelnikiem 
ogrzewalni w otamsławowie.

Inżynier Władysław Sinkiewicz zastępcą na­
czelnika ogrzewalni w Stanisławowie.

Oneyał Juliusz Stampil naczelnikiem stacyi 
Bochnia.

Inżynier Felic jan  Sobolewski otrzymał po­
sadę urzędnika ruchu w Tarnowie systemizowaną 
na VIII. rangę.

Z e b r a n i e  d u z y e l i  d z i e e i . . .
Bo jakżebyś nazwał, Szanowny czytelniku, 

członków „naukowego stowarzyszenia fila okulty­
zmu", którzy się niedawno temu zebrali się w W ie ­
dniu, w obszernej, wygodnej knajpce zu  ei.ieni 
eernuenjtiyen Piauseh, jak powiada spokojny 
filister nadduuajski. Możebyś mniemał czcicielu 
wiedzy, że tam zeszli się sami chudzi literaci, 
w obdartych szarawarach i brudnych kołnierzy­
kach, następnie pogięci uczeni o pergaminowych 
twarzach i d la lonyne perukach, wreszcie kilku 
emancypantek w cwikierach tkwiących, na filuter­
nych koniuszkach nosów. Gdzie tam! Dzisiejsi 
medyumiści i okultyści, chcą się bawić i dla tego 
świstają za każdym andrusem wiedeńskim znaną 
piosnkę: Marynka wlazła w karuzeię, — to heca 
i kosztuje me wiele... Tak też było z zebraniem,
0 którem pragnę opowiedzieć.

Na ławeczkach i krzesełkach zasiadło kilku­
nastu tłuścioszkow dosyć młodych, kilku przeżu­
wających tabakę emerytów, mamusia z Kasią
1 Małgosią na wydaniu i o d_iwo! syu Ma^sa, 
prawdziwy kapral od polnej (podnoszę to z naci- 
skiemj artyleryi Po wizyonersku wyglądały tylko 
dwio mieszczki porządnie zgrzybiałe. Czuć z nich 
Dylo Ouakrmg i podobieństwo do niesłusznie prze­
śladowanej angielsk iej śmierci.

Słychać dzwonek .
Cóż może dzwonek oznaczać? Posiedzeniu 

rozpoczęte. Przewodniczący pan August. Edler, 
oznajmia z podyum, że namiestnictwo odrzuciło 
prośbę towarzystwa o udzielenie mu pozwolenia 
na praktyczne doświadczenia z dziedziny psycho­
logii i fizyologii, —  gdyż takie doświadczenia za­
krawają na pospolitą k u r f u s z e r k ę F e !  jakież 
te namiestnictwa nientości /e. wraz z całym kra­
mem martwych paragrafów. A jaka to szkoda nie­
powetowana dla nauki i dla członków. ZawBze do­
brej rzeczy musi wejść w drogę jakieś licho. 
Właśnie dziś, jutro, jak oznajmia pan Eder, ma 
przybyć do Wiednia p-awdziwe mefiyum, ale to 
raedyum, jakiego świat nie widział, opatrzone 
świadectwami pierwszych mistrzów białej (chciałem 
powiedzieć ezarnejj magii Stało się! I Herkules, 
chociaż był chłopem nielada i siłaczem nawet 
większym niz warszawski Pytlasiński, —  me mógł 
nic poi dzić przeciw wielu. Dla poeieszeuia ze­
branych wygłasza tedy p. Eder w zakończeniu 
ruowy credo towarzystwa. Zadanie jego jes t istnym 
osmyni cudem świata Obzuajam.- ono członków 
swoich z tajemnicami okultyzmu, robi badania nad 
duszą i formami jej istnienia, zastanawia się nad 
dążnościami etycznemi, falozoficznemi i teologi­
cznemu

Go prawda, niemało ..

W e łn y  na suknie dam skie na sezon jesienni poleca najtaniej i w i cze M ag&2yn  l* I c h a y  e r  ó
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Członkowie nie rozchodzą się i b ;z ducho­
wego obroku.

Jeden z tłuściutkich okultystow wygłasza pre 
lekeye o broszurze Du Pre la. Du P ie l  zapalczy­
wa szermierz momdeismu twierdz, że przez sku­
pianie nergiczne uvagi li tylko na jednej idei, 
można ją  powołać do rzeczywistości. Żadne to 
bajki z tysią a i jednej nocy. Oto są przykłady,' 
natnralnie wykrojone z naiwnych różnych Fam i­
lii nhlattów : jakiś lek; rz wynalazł metodę lecze­
nia we śnie, a znowu poeta dosięgał zenitu twór­
czości w objęciu Morfeusza Tych cudów powo­
dem wszechwładny fluid ..

Całe towarzystwo bije huczne brawa i oka­
zuje zadowolenie, jakoy doskonale rozumiało pre- 
lekcyę,

Wywiązuje się nawet dyskusya. Bo nie 
sądź, szanowny czytelń.ku żeby dyskusye były 
możliwe tylko na zebraniach przedwyborczych. 
Okultyści tak Samo mają prawo do tego zbytku, 
jak inni... Cnoazi o dogmat okultystów w sprawie 
określenia duszy ludzkiej. Dusza ta, ich zdaniem, 
nie jest ani materyalną substancyą, ani zwykłą 
abstrakcyą, ani też narzędziem działania i myśle­
nia, ale esencją, albo istnością, która w miarę 
potrzeby odpowiednio się przejawia, nie posługu­
jąc się wcale grzesznem ciałem.

Jakiś poczciwy Węgier udowadnia akcentem 
niemieckim jednego zaiitawskicb komitatów, że 
okultyzm nit ma żadnej metody, — a dzieła z j e ­
go zakresu nie są jaśniejsze od snuksa. Napadł 
na poczciwca za to p. Unger, który wykłąl na 
zawsze niewłaśeivą nazwę spirytyzmu, a w miej­
sce jej proklamował okultyzm Niech żyje!

A niech ż y je !... Tan sobie pomyślał i stary, 
paralityczny radca policyi K . — który zaczął 
kawęczeć na temat wielkich wschodnich medynmi- 
stow, — aż komisarzowi rządowemu pot spływał 
z czoła. Inni sobie pomyśleli, że przecież lepszy 
eht yeduenste.ter K oshratd  i ciepła poduszka, 
niz wszystkie okultyzmy i w padu na pomysł, że 
w knajpce są drzwi.

Tak się skończyło zebranie dużych dzieci,
W szędobylski

japisti iiitniUit,» « i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  le a . . -  hr. S kaibka; 

Dziś w wtorek pc raz trzeci „Modelka11, operetka 
w 3 akt. F  Soupptgo.

W  środę popołudniu o godzinie wpół do 4 
„Polowanie na zięciów1-, komedya w 4 aktach 
Labicba i Delacour. M .eczorem o godzinie 
wpół do 8 po raz czwarty „Modelka1-, operetka 
w 3 akt. F. Souppego.

N e s t o r  p e j z a ż y s t ó w  n ie m ie c k ic h ,  proi. 
Giiriitt, zmarł w sędziwym wieku, 85 lat. Urodzony 
w Altouie, Kształcił się naprzód u Benedixa 
w Hamburgu, następnie scudya odbywał w Mona­
chium i Kopenhadze i objechał Szwecyę, Tyrol 
i Włoihy. Przebywał potem naprzemian w Berlinie, 
Wiedniu, Gocie, Dreźnie i Sterlitz pod Berlinem- 
Naiezał on do szkoły bamburskiej, ciągnącej w dal­
szym ciągu nić tradycyj holenderskich. Dlatego 
pejzaże 'ego niezliczone zdradzają silny naturalizm, 
połączony ze s ta ra n u j  techniką. Potężny wpływ 
wywierał Garlitt na malarzy współczesnych, 
mianowicie najsłynniejszy pejzażysta, Andrzej 
Achenbach, bardzo dużo mu zawdzięcza, Obrazy 
Garlit ta odznaczają się poetyczną kompozycyą 
i świetnym stylpm

K  H a l l i  ^ i o w p j .
L w ó j j ,  28 września.

D e f r a u d a c j e  M ilkow skiego .
Dzień drugi. —  Posiedzenie przedpoludn.

Zeznają w dalszym ciągu świadkowie:
Ś w. Z a g ó r s k i ,  asystent racuunkowy, po- 

aaje : Milkowbki skarżył się często na ból głowy. 
Uchodził za bogatego. Często z zachwytem mówił 
o „ s t o s u n k a c h  swych z tingiówkarni".

Dyoiuista C h r o m o  w B k  i, następny świadek, 
wpisywał do protokołu dzienniki iunduszow, któro 
likwidował MDkowski.

gw. K o u c e w s k i ,  kasyer oi0wnej kasy, 
przed rok.em przybył z Krakowa. Zauważył, że 
często pobierano w kasie za likwidaturą oddziału 
luuhunkowego, płace za kilka miesięcy naraz, pro- 
t eder dość rzadki. Że jednak i poprzeuuich łat 
zdarzało się to często, o czem przekonał się z po­
przednich roezn.ków dzienników wypłat, więc nie 
zwracał na to uwagi. Obecnie, po wykryciu mai 
wcrsacyj, zalecono urzędnikom jak  największą 
oględność przy wypłacie i zwiacame uwagi tak 
na podpis na kwicie, jakuteż i na osobę odbie 
rającego

Św. T r  z c i a n i e c k i ,  urzędnik kasy głównej, 
objaśnia manipulację wypłat. W k .s ie  wypłacał 
tylko od czasu do c z a c U .  MilKowskiego nie pamię­
ta. Woźny Polucba często odbiera) pieniądze.

Następnym świadkiem jest słuchacz filozotii 
Maryau W e s  t f a l e  w i cz  (lat 2 0 ) .  Był pierwo 
tnie podejrzanym o wspólne tw > z Mukowskim, 
ostatecznie od zarzutu uwolniony Zna Milkowskie- 
go jeszcze z Drohobycza, potem w i. 1891 czy 
1892, M. mieszkał u macochy Westfalewicza, 
następnie zas prawie aż do ostatnich czasów, u 
oiej się stołował. Świadek znał oskarżonego, jako 
człowieka zamożnego i słyszał, że ten, po ojcu. 
zmailym w r. 1891, otrzymał spory spadek. Mil­
ko wski potem mieszkał sam, dostatnio, ale nie 
zbj tkownie; płacił może za pokój 8 lub 10 złr. 
n"esięcznie. Obiady jadał dość skromne, domowe 
Parę lat temu, gdy świadek był jeszcze uczniem 
8-meJ klasy, M.lkowski prosił go 4 lub 5 razy, 
ażeby napiaał i podpisał cudzem nazwiskiem parę 
kwitów, na sumy 60 do 80 zł. Milkowski mówił 

" że tc ma zrobić dia dogodności jakiegoś ko- 
egi, urzędnika, bawiącego poza Lwowem. Nie po 
eji zywrająo nic złego, uczynił to. O ile wie, pod­

pisywał takie kwity jeszcze św. Szymański. Gdy 
en go ostizegł, odmówił dalszego podpisjwania 

po pisać nie naśladował mczyjej ręk i ;  pisał 
własnym, sztubackim' charakterem".

Następuje krótka przerwa 
Św Bronisław S e d U k  (lat 24) jest p rak ty­

kantem rachunkowym w namiestnictwie. Pracowlt 
w tym samym pokoju, co i Milkowski -  i po­
magał mu niera. Milkowski kilkakrotnie kazał 
mu pisać na czystym p a p ie r y  -  w ,Q„ ie „
Kusza — obce nazwiska, ale świadek myślał że 
jestto ouzaj ckłauki do jakichś rachunków, czy 
tez alegatów .acbunkowycb Nazwisk, jakie pisał
3  SukułowsK- 'g ‘b pamięta. Jaki użytek
ro  nł Milkowski z tych podpisów, nie wie. Mnkow- 
ski ył bardzo akuratnym urzędm k.em ; przycho- 
- i  -O- 8~e-i 1 Bledziat me ruszając się od stołu

do l  szej. Skarżył się nieraz na migrenę — i za­
żywał jakieś proszki.

Następnie odczytano zeznanie zmarłego świadka 
Józefa K i ó la .

Był ou praktykantem rachunkowym Znał 
dawniej Milkowskiego i mieszkał z nim. Później 
w marcu albo kwietniu r. z., napisał na prośbę 
Milkowskiego 10 do 12 kwitów dla przeniesionych 
ze Lwowa urzędników Grodzickiego, Miiskiego 
i Bendkowskiego ogółem na jaką sumę 1600 zł. 
Myślał, że tem „wyręczał11 ich tylko i ułatwiał 
im odbiór pensyi Potem odwiedził kiedyś Milkow­
skiego i znalazł w jego mieszkaniu „przepyszne 
urządzenie11. Raz wieczorem widział Milk. wycho­
dzącego od Stadtmullei a z jakąś elegancką damą, 
myślał więc, że ta  dama na niego łoży...

Zeznanie nieobecnego świadka Zygm, S z y -  
m a ó s k  e g o ,  dyetaryusza Wydziału krajowego, 
także odozytauo. Zuał on od najdawniejszych cza­
sów Milkowskiego i przez pewien czas mieszkał 
z nim razem. Trzy czy cztery razy podpisywał 
mu kwity dla „znajomych z prowincyi“, potem, 
gdy się świadek zwierzył ojcu, en mu radził, ż e ­
by nie robił tego więcej. Wie, że Milkowski do­
stał pieniądze po oicu z Drohobycza. Zresztą me­
ble Milkowski sprawiał na raty, pożyczał pieniądze 
od niejakich Kalischa i Grebla i nieraz był w po­
trzebie; gdy Milkowski miał co kosztowniejszego, 
mówił, że to dostał od „Salci" (Salomea B.).

Św. P o  1 u c h a, pomocnik woźnego przy na­
miestnictwie, był pierwotnie podejrzanym o współ­
udział w czynach Milkowskiego.

Zeznaje, że Milkowski kazał mu odbierać 
pieniądze dla „prowiucyonaluycb11 urzędników —  
i nakazywał, ażeby przynosił z kasy nie srebrną 
monetę, ale grubsze papierki, bumy były rożne, 
raz więcej, niż 600 zł.

Za każdą taką posyłkę świadek dostawał za 
„fatygę" guldena. Ile było posjłek, uie pamięta. 
Po wykryciu defraudacyi Milkowskiego, świadek 
siedział jakiś czas w więzieniu, ale go potem 
uwolniono. Pieniądze oddawał Milkowskiemu za­
wsze na kurytarzu, raz czy dwa w biurze. Cho­
dził do kasy i innym urzędnikom po pensye i do­
stawał od nich różne datki.

Św. O ł y n i e c  jest woźnym przy namiest­
nictwie — i również był w śledztwie, jako po­
dejrzany o współudział w sprawie. Chodził raz po 
piemąaze dla Milkowskiego i dostał za to 66 
centów.

Dość charakterystyczne są następne zeznania 
objaśniające sposób życia Milkowskiego.

Św. Wojciech K  l i s o w s k i  jest stróżem 
w domu przy ul. Kochanowskiego, gazie mieszkał 
Milkowski. Świadek uważał go za „bogatego". 
Milkowski miał meble pluszowe, jeździł zawsze 
fiakrami, a na „einspaunery11 nie chciał patrzeć. 
Świadek usługiwał u M , za co brał 4 zł. mies. 
i nadto 2 zł. 50 ct za „szperę-1, bo M. miał
własny klucz i przychodził, kiedy mu «i§ podo­
bało... To też uie wie, czy M przychodził na noc 
do domu i jak  często ; wie, że miał jakby drugie 
mieszkanie w hotelu, bo mu tam nosił lampę, listy 
i telegramy

Uczt u Milk. w domu nie było, szampana 
nie przynosił; z gości bywał najczęściej mż. Raw­
ski. Bywały takż panienki...  Świadek trzy razy 
nosił u a pocztę pieniądze, które komuś Milk. wy­
syłał telegiaficznie za przekazami; było to raz 
10 id., raz 100 i 200 zł. z ezemś.

Następnie odczytane zeznania Salomei IL, za­
mężnej B., aą bardzo drastyczne.

Jest una wyznania mojżeszowego, liczy lat 
28. Od przeszło lat 2-ch rozeszła się z mężem 
i uzysitala rozwod religijny. Pochodzi z Drohoby­
cza i myślała, że Milk. jest bogaty. Gdy spotkała 
go we Lwowie, zawiązała z nim stosunek. Obiecał 
się z nią żenić, w którym to celu miała się wy- 
okrzcić. Umeblował jej mieszkanie za 400 zł., 
ale pieniędzy całych za meble nie zapłacił; dawał 
także, pewną kwotę co miesiąc. Zresztą miała i 
swej majątek i od czerwca 1895 r. wydała ua 
siebie z własnych pieniędzy 1.026 zł. Kosztowności, 
które kupiła u jubilera Dąbrowskiego na raty i 
w części tylko spłaciła pieuiądzmi od Milkowskiego 
otrzymauemi, zabrano jej na pokrycie szkody z rz ą ­
dzonej skarbowi W kwietniu r. b. chciała zerwać 
z Milk. i udawała się do adwokata, — ten radził, 
aby zażądała od M. 10.000 zł. na dziecko. Milk. 
obiecał jej dać tę sumę 15-go maja r. b.

P r z e  w. (do Milk.). Czy miał pan zamiar
„wjotarać się-1 o te 10.000 zł. w podobny spo­
sób, juk i o inne pieniądze ?

O s k. Nie miałem tego zamiaiu. Powiedzia­
łem to na wiatr, żeby mnie na razie me niepo­
koiła.

Następnie odczytane zezn. św. jubne ia  D ą  
b r o  w s k i  e g o  uie przedstawia nic ważnego. Nie 
znał on wcale Milk , a Salomea B. uie zapłaciła 
mu, co była winna.

Milkowski oświadcza na zapytanie, iż dawał 
Salomei B. około 100 zł. miesięcznie.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano je 
szcze zeznania świadka Z. B a r a n a ,  kelnera od 
D instj .  Opowiada on szczegóły „znajomości" Mil­
kowskiego z szansomstkaini • La Neige, Elzą Grey, 
A nną Moluar. W „tinglu11 M. bywał prawie co 
noc, często razem z inż. Rymerem. Kosztowało 
to drogo... Za kolacyę M. płacił po 15 zł., raz 
120 zł.;  kelnerom rzucał korony; świadek raz 
dostał guldena. Milk placu też długi za „tingló- 
ki Elza Grey pokazywała kosztowności i suknie, 
które jej kupował.

W tem miejscu posiedzenie odroczono do 
popołudnia. Sprawa zakończy się zapewne dziś 
w nocy.

K ra k ó w , 28 września.

R ra to b ó js tw o .
Przed sądem przysięgłych stawał dzisiaj o 

zabójstwo brata oskarżony włościanin Jan  Kawula, 
ze wsi Prus, liczący lat 40. W  kłótni i bójce 
z braćmi, w d. 5 lipca br., brata Józefa ugodził 
nożem tak, iż ten niebawem umarł. Podczas i o z -  

prawy, oskarżony ze skruchą i płaczem przyznał 
się do woiy, tłumacząc, że nie miał zamiaru za­
bicia brata, lecz w gniewie nie wiedział co czyni. 
Sędziowie przysięgli jednogłośnie potwierdzili py 
tanie w kierunku zabójstwa i również jednogłośnie 
przyznali, że oskarżony działał pod wpływem za­
mącenia umysłu. Na podstawie tego werdyktu t ry ­
bunał oskarżonego uwolnił.

Rozprawą tą  zakończyła się czwarta kaden- 
cya sądów przysięgłych

T a rn o p o l ,  27 września.
Z k a d e n c j i  sądów  p rz y s ię g ły c h .

Wczoraj zakończyła się rozprawa o usiłuwa- 
ne morderstwo przeciw Pełebateinu |o  której już 
wspominaliśmy). Skazany na 15 lat ciężk. wię- 

I zienia.

Dziś rozpatrywano sprawę Józefa Diducba, 
o morderstwo. Przewodniczył p. Zulluer, bronił 
adw. dr, Maudel. Oskarżony przyznał się do wi­
ny, twierdząc, że czyn zbrodniczy popełnił w roz­
drażnieniu, gdyż przeciwnik maltretował jego zo 
nę. Sędziowie przysięgli odrzucili pytanie w kie­
runku morderstwa, a natomiast potwierdzili pyta­
nie co do zabójstwa. Wskutek tego Diduch został 
zasądzony na 7 lat ciężk. więzienia.

Druga rozprawa była o rabunek. Osk. Hewak 
został uznany winnym i skazany na 7 lat cięzk. 
więzienia. E . G

D r. B ela  L e iike i  — z ło d z ie je m  
W iedeń , 26 września.

Znany czytelnikom Słowa Polskiego wypauek 
kradzieży obrazów przez dra Lenkeia, znalazł swój 
epilog przed sądem tutejszym. Jak wiadomo, dra 
Belę Lenkeia oskarżono o skradzenie z gaieryi br. 
Czernina w Wiedniu obrazu Dawida Teniera pt. 
„Straż przy więźniach" — i zastąpienie go bez­
wartościowym oleodrukiem. Po przeprowadzeniu 
śledztwa okazało się, że w gaieryi brak jeszcze 
jednego obrazu, miauowicie rodzajowego obrazka 
przedstawiającego d»a  typy w szynau, pędzla 
Adama Ostadego I tu złodziej zastąpił obraz ja ­
kąś ryciną bez wartości.

Tego samego dnia, w którym służący gaieryi 
sztuki br. Czernina doniósł o kradzieży, zgłosił 
się do jednego z „Kuusth&ndierów" pewien m>ody 
człowiek z zapytaniem, czy by ten nie kupił dwóch 
obrazów Teniera i Ostadego, jakie przyniósł pod 
płaszczem.

W tej samej chwili zjawiła się pani Czernin 
u „Kunsthandlera". Gdy tylko opowiedziała o k ra ­
dzieży w swej gaieryi obrazów, wspomniany mło­
dzieniec umknął, w porę przytrzymano go wszakże; 
pod jego płaszczem znalazły się poszukiwane obra­
zy. W  sposob bezczelny zaprzeczał młody czło­
wiek, jakoby owe dwa obrazy pochodziły z kra 
dzieży, podejrzenie jednak nie ulegało już wąfpli- 
wości, tem więcej, że znaleziono przy nim dowód, 
wysłania do Budapesztu obrazu Sauarciny z „Kunst- 
vereinu" wiedeńskiego. Przekonano się w istocie 
niebawem, że i tam zginął obraz takiego mularza, 
mianowicie olejny po r tie t  główki dziewczęcej, 
wartości kilkuset złr.

.Podejrzany, zrazu przedstawił się fałszywie, 
za Stefana Radwanyego, następnie za ls t raua  Na- 
gyego; nadto okazało się, że na kartach meldunko­
wych podawał nieprawdziwie swoje wyznanie reli­
gijne, swój charakter i wiek. Wreszcie stwierdzono, 
że jest 011 żydem, lekarzem węgierskim i nazywa 
się Bela Leukei. Dalej wyszło na jaw, że podobne 
kradzieże popełnia! on już poprzednio w Budape­
szcie i za granicą, poczem praktykował to samo 
w Wiedniu, zwłaszcza z powodzeniem w gaieryi 
„Ocsterr. Kunstver,“ gdzie w miejsce zabranego 
obrazu, umieszczał sprytnie jakiś odpowiedni oleo­
druk. skutkiem czego nie dało się kradzieży przez 
pewien czas zauważyć.

Po przeprowadzeniu rozprawy sądowej prze­
ciw drowi Lenkeiowi, zapadł wyrok, znany już 
naszym czytelnikom, a uznający go winnym.

G ru d z ią d z ,  25 września. 
P r o c r s  G r u e t t e r a

Rozpoczął się tu onegdaj proces w sprawie 
nauczyciela Gruettera, który jadąc koleją, utracił 
życie wskutek wyskoczenia lub wyrzucenia z wa­
gonu. Zdarzyło się to w powrocie z wj borów 
w świeckiem, a ponieważ upadek Gruettera był 
następstwem jakiegoś zajścia z robotnikami pol­
skimi, jadącymi w tymże wagonie, przeto prasa 
niemiecka chciała nadać tej sprawie rozmiary j a ­
kiegoś - - p o l i t y c z n e g o  m o r d e r s t w a .

Ostatecznie, nie uda się to.
Prokuratorya oskarża o Laruszenie pokoju 

publicznego pięciu Polaków. Są to :  Józef Resmer, 
Antoni i Franciszek Lewandowscy i Józef Kor 
czyuski murarze oraz cieśla Ign Matliński. 
wszyscy ze Świecia.

Trybumi! po rozprawie skazał oskarżouycli 
tyłku z a  p o b i c i e  i to, jak następuje: Antoniego 
Lewandowskiego na miesiąc więzienia, Franciszka 
Lewandowskiego również na miesiąc, Korczyń­
skiego na 6 miesięcy więzienia, Resmera na 8, 
Matiińskiego na 8 i Grajewskiego na 8 miesięcy 
więzienia. Wszystkim oskarżonj in policzono 4 mie­
siące odsiedziane w więzieniu śledczem i wszyst­
kich wypuszczono na wolność.

Tak' wyrok wydai sąd przysięgłych i taką 
karę wymierzył na murarzy Polaków trybunał 
składający się wyłącznie z Niemców-protestantów,! 
Po Opalenicy — Grudziądz —  oto dwie sromo­
tne klęski Hakatystów. Zamiast „morderstwa po­
litycznego wykazały rozprawy sądowe pospolitą 
„bójkę".

Telegramy „ S i w a  polskiego1
K ra k ó w ,  28 września. Sądy, urzędy, kor 

poracye przesyłają  hr. Badeniem u zbiorowe 
kondolencyjne depesze.

W ie d e ń ,  28 września. Deutsches Volks- 
blutt donosi, że rząd wniesie dwuletnie pro- 
wizoryum ugodowe. Za przedłożeniem lem 
będzie większość złożona z Polaków, Młodo- 
czechów, feudałow, katolickiej partyi ludowej, 
centrum, wiernokonstytucyjnej większej w ła ­
sności i klubu włoskiego.

Ost.deutsAie Rundschau  podajb projekt no­
wej organizacyi konsulatów dla obrad delega- 
cyjnych. Ambasadom  i większym poselstwom 
m ają  być przydzielone na przyszłość rady 
techniczne.

Yaterland  donosi, że W elsersheimbowi po­
wierzono czasowe zastępstwo gabinetu hr. 
Baaeniego.

Oesterreichische Volkszeitung. występuje prze 
ciw politycznemu wyzyskiwamu pojedynku 
Badeniego z Wolfem. S tanow isko  Słowian, 
a  zwłaszcza Polaków, wobec tego wypadku 
jest  do w ytłóm aczenia  czują oni potrzebę 
szumnego uwielbiania. Tym sposobem bowiem 
leją kojący balsam na ranę prezydenta  mini­
strów, a zarazem  puszczają wodze swmm 
zwykłym szowinistycznym uczuciom naro ­
dowym. — W najwyższym stopniu jednak 
dziwnemi i n iesmacznemi są z powodu Rgo 
wypadku podjęte przez ( zechó v próby przy 
nalania się. Cześ1 są  zupełnie w rozterce. 
Paroksyzm tem zdradliwy dowodzi, że w o- 
becnej chwili nie mogą się spodziewać w y- 
ciągniecia korzyści z położenia politycznego

Arbeiter Ztg. oświadcza, że katolickie 
stronnictwo ludowe straci prawo nazywania 
się katolickiem, jeżeli dalej będzie popierać 

i pojedynkowicza Badeniego,

Linzer Yolksbl. Ebennocha  utrzymuje, że 
hr. Badem  stracił, o ile się zdaje, głowę, 
z powodu piętrzenia  się trudności, nagrom a­
dzonych jego w tasną ręką. Zachowanie się 
prezyuenta ministrów jes t  ż ywym obrazem 
wykony wania chwiejnych ruchów nietylko 
z tygodnia na tydzień, ale z godziny na go­
dzinę. Dzis chce Badem  iść ręka w rękę 
z prawicą i z jej pomocą uciąć głowę hydrze 
obstrukcyi — jutro znowu pozostawia tę mi- 
syę sam e| w iększości; dziś oświadcza, że rząd 
zamierza szukać podpory jedynie w skonso­
lidowanych siłach stronnictw większości, a 
ju tro  w aaje  się w targi z liberalną większą 
własnością. To je s t  polityka, nacechowana 
brakiem konsekwencyi Oczywiście, takie la­
wirowanie musi wpoić w wszystkie s tronn i­
c twa niedowierzanie względem rządu.

Najwierniej s toją przy Badenim Mło- 
doczesi.

Katolicka partya  ludowa nigdy znowu 
nic żywiła zbytniej ufności dla prezydenta  
ministrów. Ostatnie wypadki me zmieniły na­
turalnie s tanu rzeczy. Katolickie s tronnictw o 
ludowe dlatego tylko pozostaje w więttszosci, 
bo jej program m a wiele punktów stycznych 
z program em  katolickiego s tronnic tw a ludo ­
wego. Mimo to s tronnictwo nie jes t  wcale 
rządowem.

Neue Tirol. Stim . piszą, że postąpienie 
Badeniego było zbrodniczem i będzie mogło 
stanowić dla mnych, żądnych pojedynku, wzór 
do naśladowania Je s t to  memoztiwem. aóy 
Badeni po pojedynku, s ta ł  u steru spraw p ań ­
stwa. I

W ied eń ,  28 września. Przeszło 2500 te le ­
gramów i listów z wyrazami gorącego współ­
czucia, otrzymał prezydent ministrów hr. Ba- 
deni.

W ied eń ,  28 wrześniu. Stan zdrowia hr. 
Badenii.go jest zadawalniająey. Rano przyj­
m ow ał prezydet m in is t ró w : Gautsctia i Rit- 
tnera . l iano o 10 odnowiono bandaż. Popo­
łudniu hr. B aaem  może odbędzie przejażdżkę.

W i e d e n , 28 września. Do p rezydjum  
zjednoczonego postępowego s tronnictw a nie­
mieckiego wybrano Funkego, Grossa, Per- 
gelta.

W ie d e ń ,  28 września Wiener Złą. dono­
si, że cesarz sankeyonow ał uchwalony przez 
galicyjski Sejm projekt p raw a, omawiającego, 
że Rada powiatowa Nowy Targ. przyjmuje na 
siebie zobowiązania za p izedsiębiorstwo kolei 
lokalnej Chabówkd-Nowy Taig-Zakopane.

WTedeń, 28 września. Arcyksiążę Euge 
niusz złożył Badeniem u wizytę i bawił u nie­
go przez kw andrans.

W i e d e ń .  28 września. Rum uńska p a ra  
królewska odjechała do Budapesztu.

M eran , 28 września. Cesarzowa E lżbieta 
odjechała  rano o b 3/4 do Wallsee, wyraziwszy 
staroście swe zadowolenie z pobytu w Me­
ronie

A teny, 28 września. Dodatek do traktatu, 
odnoszący się do amnestyi, został unieważmo 
ny, ponieważ sułtan  nie ratyfikował go.

K u r s  lw o w sk i  

L w ó w  28 wrześniu

Za 100 rubli sr. 
Z a  100 marek . 
20 -frankówka

płacą 
127' —
ó8-50

9.50

) 28 10
58.80

9.62

•Mykuły gumowe, toaletowe po cenach najtańszych pis

Oz-ai ekonomiczny.
T a r g  p ie n ię ż n y  z końcem miesiąca dla 

uregulowania  zobowiązań p tr  ultimo potrze- 
Luje aużo gotowki. Z tąd  stopa procent iwa 
wzrasta i w Wiedniu już  poniżej 5 %  pienię­
dzy nie dostanie.

D ru g ie  p o łą c z e n ie  W iednia z T ryestem  
jest już w szczegółach op iacow ane i zapewne 
wkrótce Badzie państwa, odnośny projekt bę­
dzie przedłożonym.

>\ y s ta w a  e le k t r y c z n a .  Petersburskie to­
warzystwo elektrotechniczne urządza w roku 
1899 wystaw-ę międzynarodową elektryczności. 
Na wystawie tej okazywane będzie wszystko, 
do czego daje się zastosować elektryczność, 
wszystkie więc prawie otrazy podczas wystaw-y 
będą puszczane w ruch. W tym celu naokoło 
wystawy zam ierzone jes t  za. ożenie rozmaitego 
rodzaju kolei elektrycznych.

N a f ta  r o s y js k a  w N ie m c z e c h  Targi 
naftowe memieckie opanowała w zupełności 
S tandard  Gil Company. Siedem ósmycn ca­
łego zapotrzebowania w Niemczech pokrywa 
ta Kompan.a. Rosyjscy producenc. coraz bar­
dziej wycofują się z targów niemieckich, nie 
mogąc sprostać konkurencyi między S tandard  
Oil Com pany i Colummą Gil Company. Tylko 
jedna  firma Braci Nobel nie daje za wygrane 
i powiększa swoje filialne składy w Berlinie 
Nowe taryfy rosyjsko-niemiecko-holenderskie 
może wpłyną na poprawę w arunków  wywozu 
anfty rosyjskiej na targ. memiecKie

B a n k  a n g ie l s k i  podwyższył stopę pro- 
procentow ą na 2 ‘/j. Położenie targu p ienię­
żnego kazało s>ę tego od dwóch miesięcy 
spodz iew ać;  ale dopiero odpływ złota w bie­
żącym tygodniu sKlonil Bank angielski do te ­
go kroku.

Z a k a z  w yw ozu  zboza  z R o s j i ,  ma być 
w edle  „Deutsche Tageszeitung -1 wkrótce za rzą­
dzony, mimo wszelkich dotychczasowych za ­
przeczeń. Jest  to życzeniem agraryuszów 
niemieckich, których organem jes t  wspomniana 
gazeta. Tymczasem na wiadomość z P e te rs ­
burga o donrych w ogóle urodzajach w Rosyi, 
ceny zboża na  wszystkich targach spada ją 
Spekulacya czepia się jeszcze różnych sz tu ­
czek, dla u trzymania zwyżki. Nie będzie ona 
obcą i powyższemu doniesieniu o zakazie wy­
wozu zboża z Rosyi.

M ię d z y n a ro d o w a  w y s taw a  w L o n -  
dyTiie. ' w  czasie od 30 października do 5. 
listopada odbędzie się w Londynie międzyna­
rodowa wystaw-a dla bro warników, p roducen­
tów chmielu, fabrykantów wud mineialnych, 
destylatorów, handla izy  wbna, res taura torów  
ltp. połączona z m iędzynarodowemi specyal- 
nemi konkursam. piwa, destylowanych i pa­
lonych napojów, wód mineralnych, wina 
wszelkich napitków. Wszelkie pisma w spra­
wie tej wystawy adresow ać należy do dyre­
kto ra  jej zagranicznego oddziału J. I I

Gally, 18 H art  8 treet fBloomsbury) w L od-  
dynie.

S re b ro  stało się w ostatnich dniach p rzed ­
miotem, na którym spi ku lacya  giełdowa sp ró ­
bowała coś zarocić. Cena sreb ra  upadła  była 
do 23 ,/< pensów. Nagle s rebro  zaczyna iść 
w gorę Zrazu za przy. zynę podają  znakomity 
urodzaj wT Indyach, kture za zboże odbioią  
srebro wywiezione w czasie zeszłorocznego 
głodu. Uzasadnienie to z ^y- si cen s reb ra  
zmienia wkrótce wieść, że Bank angielski 
zamierza jedną piątą częs- w w go pokrycia 
kruszcowego umieścić w srebrze. Jwiat fi 
nansowy zdumiony -  czeka rozwiązania >a- 
gadki. Wreszcie pojawia się ono G unernaior 
ban iu  „agielskiegc na oztatniem posiedzeniu 
Rady oznajmił, że prawdą jest, i i  bank a . - 
gielski oświadczył gotowość zakupua sri bra, 
aie poo warunkiem, źe Francya znowu otw o­
rzy swoją mennicę srebra, a ci ny zakupna 
i sprzedaży sreDra będą dla banku an8ie 
skiego koizystne. Z tego wyniki, że wsz - 
światowa spekulacya umiała p r y s k a ć  wpły­
wowe czynniki w banku angielskim, 6 
angielski kwestyą pomieszczenia cz«sci sweg 
pokrzcia kruszcowego się zajmowa ze n 
wet, jak  to gubernator podniósł, bank angi 
stri z mocy aktu Sir Robeita ■ eela w r 
1844, jest upiawnionym do zakupna ste ia  
do wysokości jednej piątej całego swego 
krycia kruszcowego. W mowie guber 
bank angielski cofa s>ę jednak, sum 
z a r ;epokojonej opinii sfer tinansowych w Ant 
i czyni zależnem zakupno srebra  Ou wat unku, 
który chyba wnet nie nastąpi, tj. że Trancya 
rozpocznie bicie monety srebrnej. Anglię uwi 
żano dotąd za n iew zruszoną warownię stupj 
złotej. Wypadki dni ostatnich zdziwiły i za­
niepokoiły zwolenników czystej waluty złotej, 
c h o c a ż  Angba tylko teoretycznie zajęła się 
kwestyą srebra. ____

Odpowiedzialny Redaktor:  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

Hotel „ Im peria l*‘
ul. Trzeciegu M»ja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, r e s ta u ra c ja  i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 27 września:
Jul. książę Puzyna z Narolu, — J. hr. So 

bański z Krakowa. — O. Noury z Konstautyno- 
pola — Z. Janowski z Faijowki. — A. Krzy- 
sztofowicz, Kormcz Tadeusz i Mieczysław Studni- 
cki z Korni nic. — Ed. Micewski z Tuczempy.— 
F. Schuster, Jul. Wł. Lenczewski i K. Mlikow- 
ski z Czerniowiec. —  Jul. Linde z Wiednia. — 
Ks. T. Turczmanowiez i O. Aoron z Paryża. — 
R. F. Rudolf M. z Weisskircheu.

I K C c t e l  f r a n c u s k i  
Lwów — plac Maryacki 

W now ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch,.

Przyjechali dnia 27 września :
J Czajkowski z Pietuiczan. —  K. Sucho­

dolski z Rownego. — Z. Sternstein llelcel z Bre- 
szta. — F r  Jarnutowski z Twierdzy. — M. Ja- 
runtowska z Załanowa. — P Czwiklitzer, J. 
Pflanc, J. Ktahs i P. OizaK z Wrocławia —  J. 
Janowski z Rofniatowa. —  T. Mayerweek z Za­
leszczyk — Nadpor. Chrząszcz z Żółkwi. — Z. 
Berezowski z Podhajec — K . Klimczak z P od­
górza. — P. Kaliciński z Krakowa.

W aż i i p <11 ti kapitalistów.

P K Z E K A Z Y
na Warszawę, Berlin, Paryż, Londyn itd.

wydają 3

SOKAL i L1LIEN
Dom bankow y i KaDtor wymiany.

NADESŁANE
i Rubryka ta me pochodzi od redakcyi, która też 
bierze na siebie żadnej za n.ą odpowiedzialności).

Ener.\towany radca -wyższego sądu kraj. 
F r a n c isz e k  K iern i^

o tw o r z y ł Ksincelaryę adw okacką w e Lwowie 
p rzy  u l. K opernika 1 3 .

A d w o k a t  k r a j o w y

Di*. Klemens Sokal
o tw o r z y ł  kancela ryę  we  Lwowie przy uli y 

Jagiel lońskiej  I. 15.

<» p o k o i
Adres w „Słow ie p o l s k i m i

Dr, W ł a d y s ła w  H o j n a c k i
lek a rz  c liorob  kob iecych  pow rócił i <>rł 

n u je  u l. S łow ack iego  1

Dr. Ignacy Ros nę"
lekarz miejski

p  o  "W r ó c i Ł

„  robót ręcznych izdo- 
j P j C  bnych, malarstwa za­

stosowanego do przemysłu w ypalana  na * -e 
wie i kartonie udzielać będzie w g * z
popołudniowych nauczycielka
granicą w Instytucie wychowa wczO- Y
imienia W, I lo ro szk iew iczó w nej we j
przy ul. sw. Mikołaja 1. 3.

Zmiana lokal a.
Ja n  Seltenreicn

ul. K arm a Ludwika naprzeniósł  się z
Maryacki I 8

LEONA MEHKESA *  W r a *  ta
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Lii
Ż aden  a i tyku l  toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i doDroei 
z Antilentil ią Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, u su w a  w krót­
kim czasie: p ie s i ,  p la m y  wąt ro bi an e ,  b lizny  itd. nadaje c i r z t  świe tną  białość,  

świeżość  i del ikatność.  — Cena 2  zł.

TAN IKNATOWICZ
L W O W : (sklepy własne) ni. Kopernika I. 3., Halicka 1. 11. 
hRAKÓW - Sukiennice 1 20.. CZERNTOWCE: Rjm ek ' .  2.

Chusteczki koron-
1/ A  \A ł P  fanchomki, sz de ko- 
IV U  W  O j  ronkowe, koronki po­
leca w wieikim wyborze najtaniej

.Jan D z ie w o ń sk i
Yisgazyn drobiazgów dam sk ich  

Lwów.  Halicka 6

Palcie tutki Berno jo wskiego!

. i  ffistyśski & J, His.
P r s e b ię M r o  komisów u p ;iy ; j  ]

Lwow. pl. Halicki L 3.

M P J t Z J E O A  Ż
m a t e r t  ułów b u d o w la n y c h  
częśc iow a  i c a l y i n i  w a g o ­
n am i z p i e n i  .'.zorzedii j c h  
f a b r y k  k ra jo w y c h  i za-  
e ra n ic / . i iy c h  z d o s t a w a n a  
miejsca p rz e z n a c z e n ia .

Cem ent z Ledecz. W apno 
hydrauliczne. Gip=- P ie­

ce kaflow e C egły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zw yk łe  
i szw ajcarsk ie. P łytk i po- 

saazKowe.

A M A T O R O M
herbat rosyjskich

I poleca się —  znany han d e l
W ładysława ADAMOWICZA

! V Brodach, na pograniczu rosyi- 
kiem w  cenie za ztr. 1'80, 1 '40, J 

'2’50 i 3 50 za funt. Cennik gratis. ^

A .  Z i g m a u n
artystyczny Zakład rytowniczy  

Lwow,  Sy ks t usk a  14
wykonuje w szelkie grawury, s ta m - 
pilie kauczukowe i metalowe po 
canach bardzo przystępnych i na 
czas oznaczony-. Zlecenia z prowin- 
cyi uskutecznia się jaknajryclile j

r  oszukuje się krzesła dla eh o 
rego z ruchomem oparciem 

i ruchomą klapą na nogę. Zgło­
szenia do Adm .Dziennika polak, “

O 'sęba starsza, wykształcona, 
posiadająca lęzyk franc.,niem, 

i mużykę, poszukuje zajęcia do na­
uki dzieci lub do towarzystwa. — 
S. Z. Poste-restante, Lwów

Znajdą
konom iezui,

natychmiast  umie­
szczenie  : pisarze e- 
guw ernantk i , bonv

C a t h r e l n a  zamki na Oiili głeść, 
patentowane we wszystkich państwach, 
uinożebnują zamykanie i otwierauie 
każdych drzwi z któregokolwiek bądź 
punktu pokoju lub daUzTi-h pokoi, s.tuka 
■lir. Z t5  i oleea r i O T R  C i lH Z Ą  
b i O W S k l ,  handel żelazny we Lwo­
wie pl. Kapuuliiy 1, (naprzeciw Katedry), niemki, panny służące, klucznice,
 ------— 1 1 ogrodnicy kucharze. : kuchciki,  lo

Ł a  M i ką.e, kredensowi, kamerdynerzy,
f A l i  1—■ j kucharki, pokojówk: i wszelka inna

. kategorya slazby. — M ajątki do
J l im cw e i  p a r c u a n e  d la  gcrzcln ,  nabycia, dzierżawy do objęcia w ka- 

b r  O w arów , s ikaw ek  ltp. ; żdym czasie. — Zgłuszenia nrzyj-
muje Biuro wywiadowcze  i ogłPasy QO maszyn Karois Zakrzewskiego  w T a r -

J  ■* nopolu.
poleca _ _ _ _ _  _ _  _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Moń gr.iady, 8 lat, szlachetne­
go pochodzenia do sprzeda­

nia. Zglos;ć się Zarząd dóbr, Mi- 
latyn nowy.

ii

po cenach fabrycznych najstarszy 
handel we Lwowie

0.1 Winckiera Syna
R y n e K  1. 2 8 .

Dla pp. Właścicieli
ty d ła  opasowego

o ilecam y po canach znacznie zni­
żonych :

Prze tykacza  kauczukowe dla
bydła opasowego w razie 
dławienia się,

P o m p y  przy  wzdąeiu się by­
dlęcia,

T roK ary ,  Spuszczadła ,
Lejki i seręgi  dla bydła,
Só l g lauberską  i amoniak

M l
Lwuw, ul. Hetmańska  I. 4

H F r a e o w n ia  tapicersko-dekoracyj- 
-H .  na Ty tu sa  Turkowsk iego ,
ul. Rejtana 1. 4 poszukuje zdolnego 
czeladnika i 2 uczni do prakty ki 
z ukończoną 4 - tą  klasą. Bliższe 
porozumienie się w  pracowni.

3C5EA HERBATĘ
poieoa najstarszy handai takowej

I Z Y D O R  W O H L
w e  L W O W I E

Grand Hotel, pasaż Hausmaaa nr. 3.

Kawy potaniały
o 8 c en tó w  na kilo jedynie 

w  handlu

Lwów ui. Halicka 3.
kilo Ceylon najszlachet­

niejszej grubuziarn. 1*08 
*/» r Lcylon najszlachet­

niejszej gruboziarn. 1 04 
, /ł  n Ceylon najszlachet­

niejszej średnioziur. 1 00 
» Ceylon bardzo szl. —*&lj 

1, „ Porturico. . . . — ’b8
„ Santos bardzo d o b r . — *84

1|* n Jawy . ■ . I*u8
l/a »» Mocci arabskiej . 1*08 

Zakupiwszy wielką partyę 
kawy wprost od p roducen tów , 
po przystępniejszej cenie, jestem 
w możności o 8 Ct. na kilo 
taniej sprzedać. P rzy  z a m ó w ie ­
niu 5 kilo  odse łam  o p ła c o n e  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

*
3
&

i

iA 7 i 11 a ślicznio urządzona, 
■  "  z ogrodem, we Lwowie, na 

sprzedaż lub do zamiany za ma- 
ią tek  ziemski. Bliższej wiadomości 
udziela kancdnrya  Drów. A . t Z  
Lisiewiczów, Lwów, Kościuszki Ui 
Pośrednictwo wykluczone.

ają tek  ziemski około 1,200 
morgów, w czem około 7u0 

morgów lasu na sprzedaż za 150.000 
złr. Położenie wygodne. Staeya 
kolei w miejscu. Bliższej w iado­
mości udziela kancelarya Drów  
A . i Z  Lisiewiczów, Lwów, ni. 
Kościuszki IG. Pośred. wykluczone.

Er J5.Ł R T I S a * .

cukrów kirowych i herbatników
p r o w a d z o n a  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

J a n a  H o f l i n g e r a
przedtem A lo jzy  H orw ath

Lwów. ulic? Teatralna 1. S
(p l a o  fiw. D u c h a )  

p o l e c a  :
*/j kilo na jw yborn ie jszych  c u ­

krów deserow ych  . . 1 —
’/,  kilo poinadek zw yk łych ,

smaki owocowe . - •8 0
'/j kilo czel uladck nadziewa­

nych xil komity-h . . 1 20
% kilo nwoi-óa kandyzowu-

nv;oh (jaK liam  nskie) 120 
7, k.io |o«uz) wek (Ile : ba im •

kół) wars,awskieh . —'80 
kilo karmelków nadziewa

n y e l i .........................— -50
Za opakowanie i pudelku k a r­
tonow e n ic  *ię nie liczy. W y ­
roby z a w łz i św ieże i w  w ie l ­

kim  wyborze.

0.'. Winckiera Syn
w e  Lwow ie ,  Rynek  I. 2 8

poleca w wielkii t  wyborze, taniej 
niż wszędzie

du sukien 
„ włosow

f ro te ro w a n ia
,, zimiatania 
, ażurowania.

Szczoteczki do zębów i paznokci. 
T r z e p a c z k i ,  P ió rk a ,  G ąok i  itp. 

S u k n a  d o  f r o t e r o w a n i a

% Alojzy Hiibnor
O  Lwów, Rynek 38

p o l e c a :

Lakier do tablic szkol 
nych (najlepszy p a ­
ten to w a n y  wyrób.

Cynober do liniowahia 
tablic szkolnych.

Kredę francuską, kra­
janą w laseczkach, 

Gąbki do tablic szkol­
nych.

Z a ł o ż o n y  w  r. 1855.

Tadeusz Milaszewski
z e g a r m i s t r z  

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
poleca sw ó j

i
e
€1
%
8
9
9
9

Skład farb
i materiałów aptecznych

M -

-  

S
« « < » » • .  l o t u  ! •

•  D o sp rzed a n ia
2 '  m a ją tek  z iem ski w zdrowei oko- 
9  ■ licy w Dobromilskiem, blisko ko- 
^  ei i gościńca, z dobremi zabudo- 
^  mamami z zasiewami, z żywym i 

nartwym inwentarzem, w  prze­
strzeni 470 morgów (5 m. "g ro ­
dów, 60 m. łąk, 250 m. ornej, 
100 m. lasuj zaraz tanio do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
Admmistr.  „Słowa poiskiego".

Lipnickiego
f  Ó W

Gr&nd - Hotel

„ńaikbanowka"
Siara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych sautkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski
poleca

kftROL bkLLftdftił
Lwow ul. HalicKa 21). 

Pocztą dwie butelki 5 kuogr. 
O R Z E C Z E N I E

Na podstawie dochodzeń i b a ­
dań c h e m ic z n y c h  poświadczam 
umiejszem, iż wódka , ,B a t ła b a -  
n ó w k a  je s t  w y e ta łę  i o c z y s z c z o ­
ną żytruówką, wolną od niodo- 
g o n u  (fuzlu) i tym podoonych 
prsymieszek W sku tek  tego orze­
kam , iż j e s t  ona czystym, z d r o ­
w y m  i h y g ie n icz n y m  napojem 
gorącym  (spirytusowym;, który  na 
ustrój ludzki działa tak  samo, ja k  
p r a w d z i w y  C o g n a c

Lwów, dnia 10 marca 14)91 r.

D r. B r. łlad.3i$ztwski m . p.
Lrof, chemn na Uniw. lw°w.

H ® o s z u k u je  się dostawcy mleka 
■ -  świeżego i śmietanki w  wię­

kszej ilości. Biuro rolnu ze Sap:ehy 9.

Fj7otel na kółkach (wózek) dla 
chorego w dobryir stanie do 

sprzedania Biuro rolnicze Sapiehy 9.

do wynajęcia 2 pokoje 
i kuchnia, ul. Jagiel­

lońska 6.

Ważne dla szkół!
Lakier matowy do tablic. 
Farba czerwona do linij. 
Gąbki do tablic.
Krefla do tablic. 
Atrament szkolny. 
Wszelkie farby i przy-
bory do malowania i ry­

sowania
polecają najtaniej-

J .  F r i e i f l e h
i

A .  B e a c o c k .
Lwów, ul. H etm ańska 4 .

obok cukierni Wgo. Grossa.

p o l e c a
ł

fiuticuską, woskową 
i lukier bursztynowy 

do podiog w 6 koloracli.
^ 7 0 /  ) h i  1 pędzle do za‘ KjJ/ni a  i puszczania i fro­

terowania podłóg. j
pszczelny do nacie- i 
rama i pł\ ty sukien- 1 

ne do wycierania podłóg.
i ol.wiaiki do ma­
szyn.

S w 5i ro w i dl o ^ goiJsikie
skórzane i konopne do 
maszyn.

l i ł j- r  ż- .r i sznury gumowe i y y asbestowe, 
vV 8uniowei konopne i
TT spiralne.

Wiaderka Ćgmfs/Wliil
do baj­
cowania

W o sk
ne do ^

■Oliwy 
S m a i  

P asy

Siiny. kamień
pszenicy.

Cebulę m orską i wiele in ­
nych skutecznych 
do trucia szczurówśrodkuw 

i myszy.A kauczukowe
u l u  przeciw dławie- 

mu przy karmieniu bydła kar­
toflami.

P li I I P  m ezapalną do
J  1 *7T, ^  oświetlania mły­
nów, tarm kuw, gorzelni i 
wszelkich budynków gosp.

Artykuły “ zn,i
Aparata inhalacyjne. 

Flaszki dla cliorych.

W atę JJrunsa
odczyszczoną 

Worki gumowe na lód.

Hegary
tychże.

kompletne i czę 
ści składowe do

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

Każda sprzedaż i 
napraw a pod gwa 

rancyą.

i i  A N  I)  i  L

Płócien i bielizny

JANA filEDLA
w e  L w o w i e

poleca najtaniej wdasnego wyrobu

K O SZU LE SALONOW E
pu zł. l.Oa, 1.55. 2.—, 2 25 i 3‘—
K o łzu K  l priadaini pikowymi i fał- 

itzikauii (zakładkami) po zł. 2.75 S 
i 3 . - .

Koszule kolorowe, kretono ie i or- 
fertowe po li. 2.50 i 2.75.

Koszuie nocne  po i i .  1.55 i 1.90 
ozdobione na wzór ukraiiiakich po 
zf. 2 30. 2.5u i 2.75.

Koszuii: dla chłopaków po zł. 1.40 
i 1.60.

Półkoszulki 7. kołnierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 et.

K A L E S O N Y
po et. 90, zł 1.05. 1.15, 1.45, 1.65, 

1.80.
Kołnierze  tuzin po zł. 2.40 i 2.80.
IManki .ty tnzin pó zł. 4.— i 4.8<J.
C hustk i  płócienne,  tuzin  zł. 2 5".

P raw d z iw e  kaski*

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K  K  i  W A T Y
w  na jw iększym  w y borze

Zamówienia z prow iney i  wykonuj  i
,-ie n a js ta ra n n  eh

Na żądanie  szczegó łow e  cenniki

L e o n a r d  Ż y e z p i s k i
rug ul. Zjblikiewicza 12 i św, Mikulaia 15.

handel towarów korzennych

wraz z pokujami do śniadań
poleca i p o d a je ;

w szelk ie  w ędliny — przekąski 
zim ne , gorące — rożnorodne 
sery — m a ry n a t/ — kaw ior itp.

Pirler angielski musujący I
P iw o  ok ocim sk ie  ns szklanki, 
Yi i 11 a w ęg iersk ie , au stryack le , 

reń sk ie  i francusk ie.

1 rzyjmuie i urządza wszelkie 
zamówienia półmiskowe z wędlin 
i i mrynat, jakotez kanapki.

N Rzawodny środek
p r z e c i w  śn ie d z i  na p s z e ­

n ic y :

K A M I E Ń  S I N Y
(siarczan miedzi)

jaLoleż

B A JC Ę  G O T O W Ą
i)'upuya 

w pakietach z przepisem użycia.

Tnici/.nę Mielnika
na myszy polne, krety i t. p.

C E B U L E  M O E S K A
całą i krajaną

p o i  e c a j ą

5 0
Ił* fc  i s l n i e j ą o y

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
L w ó n , R y n e k

poleca

R kuterye z sukna na li- 
*"• berye tak  zw any Lo- 
den-V elveten , sukna na  
burki i bundy, podszew ki 
w ełn iane etc.

P ro s im y  amszych czy te ln ików
aby zamaiciając lub kupując przedmiofy reklamowane w dzi de 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na y Słowo polskie jako na 
źródło stwoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D l a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  - W  

M g g M ,  4 - w i c r s z o w e  o g ł o s z e n i a  

B f f  t o e z p l w t n i e .

U D Z IE L A  się lekcy*  fortapianu za 
skrom nsm  w ynagrod  enlsm . Bliższa 
wiad uność w Adm „S ło w a  polskiego11.

Bezpłatnie dla każdego
lwowski lut Irabwsii blenaarz

na r. 1898 do wyboru.
Nadto inne  książki bezpłatn i*

Goniec i Iskra i Wesołym S w e r b a ,
CzasODitma n ieroz łączna:  p o w ieśc io ­
w e  i hui. o rys tyczns  i l lu s t ro w a n s

W  cb o t  /.a użTi-iy razy  na in i»siąc wr 
Lwowie. Kok u y d a w n ic tw a  XX. Śerya  
w d a w n ic tw a  imwa ze zmienionym pro,- 
k: i lnem.

Z aw iera ją  t ieśó obfitą , pożyteczną , pa-  
tryotycziią .  r io k aw ą .  p o p o la rn ą ,  pu i im a-  
j ą c ą  p rzy jem n ą ,  m  K u r j e r k u  zaś w . ,  
sołą i dow cipną —  a wśród niej po- 
\s i e ś c i  ItMloty^Jrz.iie (z  i l / . l r j o w  
P u U k i )  i oliyrz.iijo we, s tanowią 
H ti lW D ą treść ( i o u c n - I s k r y .

P re n u u ,e r  .t ,rov. ,e r o c z n i  otrzym ują  
b e z p ł a t n i e :  k a l e n d  i z  lwowski,
lub krakowski na rok 1898, jak i  sobie 
k ż.dy w yb ie rze ,  t r z y  zeszyty id u  tro- 
wanyr-li K l e j i m ł ó w  l i u i n o r a  p u l -  
dkii-icn i pow ość M. U. C ham sk iego ;  
B p z  s z c z ę ś c i a  : p ó l io o z n . :  również 
kaleud.i  z f.-‘o ' ” ki, lub  krakowski do 
w j b o : u  i pow ieść :  I ł c z  s z c z ę ś c i u :
wszyscy zaś kw arta ln i  prer um era to ro -  
wie otrzym ają  powieść: B e z  s z c z ę ś c i a .

P re n u m era ta  K oficn  i I s k r y  z W e -  
g n l y m  K u r j e r u i e m  z p -zesy łką  po- 
c z t iw ą  wynosi r o c z n i c  8 żt..  p ó ł ­
r o c z n i e  4 zt., K D u r t a l n i c  'i z t

P re n u m ero w a ć  możua każdej ehwili  
bez względu na zaczęty k w a r ta ł ,  lub 
m ies iąc a .  Nurno a z legło i z p o c z ą tk a ­
mi powieści przesy ła ją  się bez żadnej  
d o p b t y  n a tychm ias t .

K siążki  są gotowe i w y g , ła ją  się be/., 
zwłoczcie  zaś kalendarze  po wyj-citt 
z d ruku. P rz y  p r / e s y ła u io  p re n u m e ra ty ,  
na leży  zaw iadom ić ,  jaki s-olue k a le n d a rz  
p r e n u m e ra to r  wybiera.

P re n u m e ra tę  należy p rzesy łać  p rze ­
kazem pocztowym do :

A d m i m s t r a c y i

Gońca i Isury z Wekołym KiirjerliM
we wowle ul Kraszewskiego 23

O s o b a  m łoda  poszukuje miejsca do to ­
warzystwa starszych osób,  lub p ie lęgno­
wani i chorych. Poste -res tan te  „Zofia1* 
nr. 44?. Lwów.
S e m i n a r z y s t k a  I .  roku poszukuje lekcyi. 
K arm ę icka  3. parter.
A k a d e m ik  poszukuje Jekryi . S. M. post.-  
rest  Lwów.
Nauczyciel szkół lu t lowyth  we Lwowie 
poszukuje le tcyi w dom u z-możnym. — 
Zgłoszenia pod M. B., Admin. „S łow a 
polskiego*. _______

W  jednym  roku przygotowuje do gim- 
nazynm chłopcOw w odpowiednim wie­
ku, m łoda  rutyn, na uczycie! ku. — Udzit la  
rów nież  ję /yku  ni jin. , , Kotwica*' , .S łow o 
polskie4*.
D o b rz e  polecony czeladnik kowolski 
oraz palacz i dozorca maszyn poszukuje 
zajęcia. Post .-rcst .  H. S. nr. 5. Milatyu 
Nowy.
Osoba in teligentna, sie io t  i po  urzędniku, 
znająca się dobrze na gospodars twie, po­
szukuje posady  do zarządu domu Z g ło ­
szenia ul. Zulińs-tiego 11. J. S.
W irtuoz-p ian ista  chory na nogi, p ra ­
gnie udzielać Kkcyi w domu lub po za 
domem. Ul. Czarnieckiego i.  I I  p

Subjekt h andlow y, poszukuje miejsca 
zaraz. Ł ask aw e  zg łoszen ia :  Lwów, ulica 
Panieńska  1, 14. A, S.

M łoda in teligentna panna poszukuje 
s tosowną posadę. Bliższa w iadom ość 
poste -rest .  R. R .  L ^ ó w .
U R Z Ę U N IK  poszukuje zajęcia w godz. 
popoł .  w kancelaryi adw. lub not., lub 
zarząd w administrowaniu domem. — 
„Urzędn k*‘, post .- rest . ,  Lwów.
Panienka z ukończoną  8-mą kl. i trzema 
kursami poszukuje lekcyi za raa łem  w y­
nagrodzeniem Adres : L .  L., poste -re-  
ttante.  Lwów.
Kowal młody, żonaty, z kilkuletnią p ra ­
ktyką i egzaminem wojskowym p o sz u ­
kuje miejsca w większym skarbie. Mi­
c h a ł  Zeniier,  Świtrz, via Przemyślany. 
Panienka inteligentna poszukuje zajęcia, 
może (;yć do towarzystwa starszej osoby 
lub do zarządu domu. Zgłoszeni i pu d 
Hotel Wiktorya, TI Lenkiewicz, Pudgórz. 
Panna z moralnem wychowaniem poszu ­
kuje mi jsca panny służącej  lub bony. 
F . M. ul. Sak ram en tek  D, pani Marud.

Uzdolniona krawczyni poszukuje lekcyi 
kroju i szycia w domach pry w. Mogą 
być lek tye  zbiorowe. J . O. pl. D ą b ro w ­
skiego ]. 1, drzwi 2.

Młody człowiek, b ieg ły  w piśmte i r a ­
chunkach poszukuje zajęcia na wieś, do 
gospodarstwa za pisarza. W, K P ,  post .-
rest ., Żółkiew.____________________ _______
K aw ale r ,  L t  BU; były urzędnik koiejo ** y, 
ck, oficer rezerwowy, poszukuje zatru­
dnienia, Ł i s k a w e  zgłoszenia do Admin. 
„ S ło w a  polak . '1 pod S. I0U.

•anoram a ( vesarska
Xj *to  A w  - u l  A . l x a  O e m i o l c a  Q

W  t y m  t y g o d n i u :  S Z U O C Y A .

KSIĘGARNIA, Sk ład  i W ypożyczałJia ttut u u zycznych , 
oraz p ó w n a  ek sp ed ycya  pism  peryodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
p o le c a  w y d a n e  n a k ł a d a m  w ł i s n y m  n o w o ś c i  m u z y c i n e  

R u ck g ab e r  J e a n :  Marche funebre na fortepian cena *ł, —’S0. 
Ż e le ń s k i  W ł . ! Dwie pieśni de słów Zygm. Krasińskiego.

Nr. 1. Przy rozstaniu, Nr 2, Plegja , oei a zł 1 —.
II 1 ■«■■■■!------ ...... mmmmm

u .,  .. V ' " - ■-
W  dniu 3 listopada br, o godzinio 10 z rana we Lwowie, ho­

tel G to rg e ’a, w mieszkaniu niżej podpisanego odbędzie się słowna in plus

LICYTACYA NA KUPNO
6 0  m o rg ó w  s ta r o d r z e w u
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Sławna firma

i lodenów

w  C eloA C u ( K la g e n f u r t )

ouóafa głiiwiiy skład
firmie

Jan Wailach i Syn
Lv.ów, Rynek 33.

w

i

w d o b ra c h  Ryczki, p rzy  s tacy i  R aw a  ru sk a

W arunk i lizytacyi przeirzeć możua u adwokata D ra  S tan  sława K rzy ­
żanowskiego, ul. Jagiellońska 5,

Opiekun zapisu  ś. p. hr. Kickiego

Jan Rostworowski.

mleko, śmietanka 
m asło

najlepszej jakości 
p o l e c a .

M i c e / u  r n i a  l ' r z c  w o r s k a
z dobr Laszki i Borynicze.

jnolki I 5 - (Telefon 304).

MaMał
Skład centralny: Plac

L i l i e :  P lac  Akademicki
ul Kochanowskiego  
„ Gródecka  
„ ^ykstuska 
,, Żółkiewska

I.
I.
I.

2 .

1
28 .
12
47.
2 9Rynek (dom Ąndriolego od 1 pażdz.) I.

A  b o i i M i n e n t  r n i e « i ^ C 7e n  y
z regularną dostawą do domu.

. :x x x > .x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x r\
:<

i e  U n p o n  vXX 1
wylosowane papiery wartościowe

w y p ł a c a

bez pofrąctM ila p r o u lz y l lu b  Uohzlów

K A N T O R  W Y M IA N Y
k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

J. F R  IE D R IC H  
A. B E A C O C K

u l i c a  H o t i n a ń a k a  I. 4
o bok  cukierni W - g o  Gros,a .

£  Drukwiu Ladowsj we Lwowie, pod zarządem St. BayKgo.

X  
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X 
X 
X

^  mw Aaniur wymiany i ouaziai acpozytowy przeniesiony (lo lokalu

X 
X

O C X X X X X X X X ^O C X X X X X X X X X X X X X X X X X jO O C X X X X -^

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w gmachu bankowym.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaka.


